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Т Е К
CZASOPISMO WYDAWANE PRZEZ STOWARZYSZENIE BIBLIOTEKARZY 
POLSKICH ORAZ BIBLIOTEKĘ PUBLICZNA M. ST. WARSZAWY

NR 6 W ARSZAW A 1956 ROK XXXIII

ZABIERAJMY GŁOS W DYSKUSJI

Gorąca, śmiała dyskusja obejmuje ooraz szersze dziedziny naszego 
życia. Czytamy z zapartym tchem reportaże „Po 'orostu”, czekamy 
niecierpliwie 'na kolejny numer „Nowej Kultury" czy „Przeglądu Kul
turalnego”. „Trybuna Ludu” postawiła swoim czytelnikom pytanie „Co 
i jak usprawnić w systemie zarządzania gospodarką narodową?” (nr 148 
z 28 maja 1956), nawołując do ogólnej dyskusji nad uzdrowieniem na
szego życia gospodarczego, usunięciem biurokratycznycłi wypaczeń, 
przerostów administracyjnych, wzywając do walki o demokratyzację 
życia. W  odpowiedzi na ten apel pojawiają się na łamach pism ar
tykuły wykazujące, w oparciu o konkretne fakty i liczby, ogromne 
straty, jakie gospodarka nasza ponosi w wielu dziedzinach wskutek 
błędów organizacji i planowania, wskazujące sposoby uniknięcia tych 
błędów w przyszłości.

Dyskusje te, dotyczące najistotniejszych spraw naszego bytu i naszej 
przyszłości, oddziałają również na biblioteki, choćby nawet nie mó
wiono o nich ani słowa — bo przecież niedomagania w systemie go
spodarki narodowej i wypaczenia życia politycznego wpływają bez
pośrednio i wyraźnie na stan i wyniki działalności bibliotek.

N ie wystarcza jednak najżywsze choćby interesowanie się ogólną 
dyskusją. Musimy włączyć się do niej sami, analizować krytycznie 
warunki, przebieg i rezultaty naszej pracy, ujawniać hamujące jej 
rozwój przeszkody i szukać sposobów ich usunięcia.

Bibliotekarze powinni zabierać głos w sprawach bibliotek i czytel
nictwa, a także w szerszych zagadnieniach organizacii żvcia kultural
nego i naukowego, zarządzania sprawami instytucji kulturalnych, dzia
łalności wydawniczej i księgarskiej, w  problemach oświaty i wycho
wania.

Na przykład w chwili obecnej nie powinno zabraknąć naszego głosu 
w związku z przygotowywaną reorganizacją wydziałów kultury w  pre
zydiach wojewódzkich rad narodowych, ani w  dyskusji nad zmianą 
zasad organizacji życia kulturalno-oświatowego na wsi. Obie te spra
w y dotyczą bezpośrednio działalności publicznych bibliotek powszech
nych, sposób ich załatwienia zaważy na dalszym rozwoju tych biblio
tek.

Na odbytej z końcem maja br. w Centralnym Zarządzie Bibliotek 
naradzie kierowników samodzielnych referatów bibliotek i dyrekto
rów wojewódzkich bibliotek publicznych obie te kwestie wywołały
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żywą dyskusję. W  związku z projektowaną reorganizacją wydziałów  
kultury (w kierunku rozszerzenia ich zadań wskutek dalszego decen
tralizowania kompetencji ministerstwa; nowa placówka obejmie spra
w y teatrów, kin, muzyki, muzeów, bibliotek, ruchu amatorskiego, św iet
lic i domów kultury) zaznaczył się w dyskusji zdecydowany sprzeciw 
wobec projektu połączenia w jednej komórce organizacyjnej nowego  
„zarządu wojewódzkiego” spraw bibliotek ze sprawami tak zwanego 
dotychczas „upowszechnienia kultury”, tj. świetlic i domów kultury. 
Zarówno kierownicy samodzielnych referatów bibliotek jak i dyrekto
rzy bibliotek wojewódzkich wypowiadali się za włączeniem referatów 
bibliotek do wojewódzkich bibliotek publicznych, stworzeniem w nich 
,,działów organizacji bibliotek”, skupieniem w  jednej placówce spraw 
nadzoru i instruktażu, zlikwidowaniem dotychczasowej szkodliwej dwu
torowości. Oprócz tych pozytywnych argumentów za włączeniem re
feratów bibliotek do bibliotek wojewódzkich niedwuznacznie przewijał 
się motyw różnicy „stylu pracy bibliotekarzy i świetlicow ców”, nie 
sprzyjającej pożytecznej współpracy, na co zdają się wskazywać do
świadczenia z dotychczasowej ich koegzystencji w wydziałach kultury.

Liczne kontrowersje wywołała sprawa nowych zasad organizacji 
życia kulturalnego na wsi. Tendencja do łączenia w jednej placówce 
kulturalno-oświatowej bibliotek i świetlic wiejskich nasuwa wielu bi
bliotekarzom obawy, że będzie to ,,małżeństwo konika polnego z mrów
ką”, przy czym obawiają się oni, że ów konik polny, świetlica, tańczą
cy i skaczący od jednej do drugiej imprezy, obliczonej na efekt ze
wnętrzny, zmarnuje mrówczy dorobek bibliotek, które chcą być sy
stematycznie pracującymi instytucjami oświatowo-wychowawczymi. 
Odzywały się budzące niemal powszechny poklask głosy, że oddzie
lenie bibliotek od resortu oświaty było szkodliwe, że ich naturalnym 
sprzymierzeńcem są raczej placówki oświaty dorosłych, a nie impre- 
zowo-akcyjni działacze ,,upowszechnienia”. Ze trudno mówić o pożyt
ku łączenia bibliotek ze świetlicami, które w łaściw ie nie istnieją jako 
placówki oświatowo-wychowawcze z prawdziwego zdarzenia.

Zwolennicy odmiennych poglądów wysuwali zarzut, że opory ze 
strony bibliotekarzy wynikają z ich tendencji do izolowania się od 
życia w czterech ścianach biblioteki. Że marnotrawstwem sił i środków 
jest utrzymywanie we wsi dwu odrębnych placówek, opłacanie dwu 
pracowników. Powstanie jednej mocnej placówki, zarządzanej przez 
miejscowy aktyw, subwencjonowanej ze środków państwowych, lecz 
czerpiącej również z zasobów społecznych, pobudzającej lokalną ini
cjatywę, będzie odbiurokratyzowaniem akcji kulturalno-oświatowej na 
wsi, wzmocni jej wpływ społeczno-wychowawczy. Projektuje się two
rzenie ,,wiejskich domów kultury” czy ,,domów ludowych” kierowa
nych przez wybieralne zarządy, skupiających całą działalność kultu
ralno-oświatową.

W ydaje się, że w obu tych skrajnie tu przedstawionych sprzecznych 
stanowiskach można odnaleźć słuszne poglądy i że można je jakoś 
pogodzić w praktycznych rozwiązaniach. Decyzje w tej sprawie nie 
powinny jednak zapaść przy biurkach. Projekty powinny być poddane 
szerokiej swobodnej dyskusji, a decyzje, podejmowane na podstawie 
realnej oceny faktów i możliwości, a nie na podstawie spekulacji 
argumentującej szumnymi hasłami nie znajdującymi potem odbicia w
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rzeczywistości. Со nie znaczy, że decydować ma argument „tego je
szcze nie było" i że wyrzekamy się rewolucji kulturalnej.

Trzecim doniosłym problemem dyskutowanym na naradzie była or
ganizacja zakupu książek dla publicznych bibliotek powszechnych. Błę
dów centralnego zakupu nie usunęła, jak się okazuje, pozorna decentra
lizacja na 17 bibliotek wojewódzkich. Powołano komisję złożoną 
z przedstawicieli kilku bibliotek, która rozważy projekty zmiany sy
stemu zaopatrywania bibliotek w książki.

Na przykładzie jednej narady podałem trzy ważne zagadnienia w y
magające wszechstronnego przedyskutowania. W  organizacji i dzia
łalności naszych bibliotek wiele jest jeszcze spraw wymagających na
prawy. Mówmy o tym jasno i szczerze, poznajmy prawdziwą sytuację 
w całej jej złożoności, bo to jest niezbędnym warunkiem przeprowa
dzenia rożumnych reform.

Czesław Kozioł
A. D ubiszew ski

W arszaw a

Z ZAGADNIEŃ WSPÓŁPRACY BIBLIOTEK POWSZECHNYCH
I ZWIĄZKOWYCH

W roku ubiegłym w czasie seminariów organizowanych wspólnie dla 
bibliotekarzy sieci powszechnej i związkowej dało się zauważyć, zwła
szcza w niektórych większych ośrodkach, pewne „nieporozumienie”, 
które spowodowało w konsekwencji zaniechanie wspólnego szkole
nia. Na czym polegało to „nieporozumienie" i co było przyczyną tego, 
że uzgodniony między Ministerstwem Kultury i Sztuki a Centralną 
Radą Związków Zawodowych system doszkalania bibliotekarzy nie 
zdał egzaminu?

ГчГа podstawie rozmów przeprowadzonych z bibliotekarzami związko
wymi, można ustalić, że przyczyn takich było właściwie trzy:
1) nieuwzględnianie w  programie zajęć stopnia przygotowania ogól

nego i fachowego,
2) pomijanie problematyki związanej ze specyfiką pracy w bibliote

kach związkowych,
3) pewne separowanie się bibliotekarzy z sieci po.wszechnej.

Potwierdzenie słuszności wyznawanych zastrzeżeń znaleźliśmy nie
stety na Zjeżdzie Bibliotekarzy, z tym tylko, że tych ,,przegródek sie
ciowych" było tutaj znacznie więcej. Nie stwarzało to oczywiście wła
ściwej atmosfery zjazdowej, co też podkreślił w swoim przemówieniu 
przedstawiciel CRZZ.

Wróćmy jednak do seminariów i przyczyn, dla których w roku bie
żącym szkolenie odbywa się znów oddzielnie.

Prawdą jest, że trudno jest ułożyć interesujący program zajęć dla 
ludzi o różnym poziomie przygotowania ogólnego i zawodowego.

Będzie on bowiem wtedy interesujący tylko dla pewnej grupy osób, 
dla innych — nieciekawy, bo już znany, dla jeszcze innych — po
czątkujących bibliotekarzy — po prostu za trudny.

Prawdą jest i to, że wśród pracowników bibliotek związkowych po
ziom wykształcenia ogólnego i zawodowego nie jest zbyt wysoki. Po
kutował bowiem dotąd w różnych instancjach związkowych, na szczę
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ście już coraz rzadziej spotykany, mylny pogląd na sprawę awansu spo
łecznego. Nie potrzebuję chyba tutaj tego zjawiska bliżej wyjaśniać, 
zwłaszcza że taki pogląd na sprawę kadr — to swoista cecha nie tylko 
dla instancji związkowych.

Przeprowadzona w listopadzie — grudniu ub. roku weryfikacja bi
bliotekarzy związkowych wykazała, że 30®/o pracowników posiadało 
tylko wykształcenie podstawowe i że 70Vo nie posiadało żadnego dłuż
szego przeszkolenia fachowego oprócz kilkudniowych seminariów, lub 
też tylko udziału w jednodniowych seminariach miesięcznych.

Ten spory procent nieprzeszkolonych jest wynikiem dość dużej płyn
ności kadr bibliotekarskich.

Dla ilustracji podaję zestawienie według stażu pracy dokonane rów
nież w czasie weryfikacji, wskazujące wyraźnie na trudności w organi
zowaniu szkolenia dla ciągle zmieniających się pracowników.

do 1 roku 1 rok 2 lata 3 lata 4 lata 5 lat im ęcej 
niż 5 lat

21% 21,/ 16^ 10,' 10,'

Zestawienie to obejmuje pracowników etatowych i ryczałtowych 
łącznie. Na szczęście sytuacja na tym odcinku ulega obecnie znacznej 
poprawie.

Podając tych kilka cyfr, chciałem podkreślić, że prowadzenie zajęć 
bez zróżnicowania poziomu uwzględniającego stopień przygotowania 
ogólnego i zawodowego nie może dać dobrych rezultatów, zwłaszcza 
jeśli tematyka zajęć nie znajduje szerszego zastosowania w placówce, 
w której dany pracownik (dodajmy jeszcze — nowy) jest zatriidniony, 
np. szeroka znajomość klasyfikacji dziesiętnej dla pracownika zatrud
nionego w mniejszej bibliotece. Taka sytuacja stwarzała onieśmielenie, 
a zatem i brak aktywności na zajęciach wśród bibliotekarzy związko
wych, (co jest moim zdaniem zupełnie naturalne w takich warunkach) 
mimo, że wśród nich jest bardzo wielu takich, którzy doskonale sobie 
radzą w pracy codziennej i mają spore osiągnięcia w upowszechnianiu 
czytelnictwa. Mieli się możność o tym przekonać przedstawiciele Bi
bliotek Wojewódzkich zaproszeni do komisji weryfikacyjnych przez 
W ojewódzkie Rady Związków Zawodowych.

I wreszcie sprawa pewnych przejawów separacji. Jednym z powodów  
tego zjawiska jest niewątpliwie silna więź organizacyjna. Ale to jest 
rzecz zupełnie zrozumiałe, i w moim przekonaniu pozytywna.

Ta więź organizacyjna występuje również i wśród pracowników bi
bliotek związkowych i pamiętamy wszyscy ze Zjazdu, jak w wielkim  
stopniu wśród jeszcze bardzo nielicznej grupy pracowników bibliotek 
fachowych.

Nie to jest więc powodem, na który skarżą się bibliotekarze związ
kowi.

Chodzi tu o coś inn(5go, mianowicie o niedocenianie roli i zadań b i
bliotek związkowych, (i lekceważenie pracy bibliotekarzy związkowych, 
lekceważenie ich wysiłku w upowszechnianiu czytelnictwa.
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Wiem, że wielu kolegów z sieci powszechnej gorąco zaprotestuje 
na to moje twierdzenie, ale tak jest niestety w terenie.

Podać muszę, że z kolei niektórzy pracownicy bibliotek naukowych 
mają podobny stosunek do pracy bibliotekarzy sieci pov/szechnej no 
i oczywiście związkowej.

Niedawno opowiadała mi jedna z byłych pracownic biblioteki nau
kowej, obecnie zatrudniona w bibliotece związkowej, że przy odejściu 
z poprzedniej placówki wszyscy jej koledzy wyrażali zdziwienie, że 
idzie pracować do ,,jakiejś tam” biblioteki związkowej.

Rozmawiając z nią nie zauważyłem jednak wcale, aby pracę w pla
cówce związkowej uważała sobie za ujmę. Ma niewątpliwie zacięcie 
na bibliotekarza-oświatowca i w bibliotece związkowej znajdzie znacz
nie większe pole do działania. I to jest słuszne.

Nie powinno więc mieć miejsca określanie każdej sieci z odpowied
nim stopniem przymiotnika: ważna.

W szystkie są ważne. Każda sieć ma określony teren i zakres dzia
łania, będzie zaś ważna wtedy, jeśli zadania te będzie spełniała należy
cie. A w tym zakresie, trzeba sobie powiedzieć, jest jeszcze w iele do 
zrobienia w każdej sieci.

W ydaje mi się, że wielu kolegów biliotekarzy z innych sieci nie 
zna zadań i roli, jaką spełnia sieć bibliotek związkowych.

Problem pracy w bibliotekach związkowych był pomijany w pro
gramach zajęć seminaryjnych, nie znalazł też dotąd należytego rozwią
zania w programach nauczania Państwowego Ośrodka Kształcenia Bi
bliotekarzy podobnie jak i w liceach bibliotekarskich. A przecież absol
wenci tych szkół są zatrudnieni również w bibliotekach związko
wych.

Może teraz kilka słów o roli i zadaniach bibliotek związkowych.
Działalność ich jest powiązana ściśle z całokształtem pracy kulturalno- 

oświatowej prowadzonej przez związki zawodowe w zakładach pracy, 
zmierza do upowszechniania czytelnictwa wśród robotników.

Ale podobne zadanie spełniają i biblioteki powszechne. Czyżby więc 
nie było żadnej różnicy między nimi? Owszem^ jest różnica. Obowiąz
kiem bibliotekarza związkowego jest dotrzeć do wielkiej rzeszy robot
ników, którzy jeszcze nie skierowali nigdy swoich kroków do biblioteki, 
zdobyć ich do czytania, docierając do nich z książką często bezpośred
nio aż do warsztatu pracy. Zadanie wcale niełatwe, ale chyba bardzo 
wdzięczne.

Czy bibliotekarze związkowi wywiązują się z tych zadań? Trzeba po
wiedzieć, że bardzo wielu — tak, i to dobrze. Dla wielu zaś zadania te 
przerastają ich siły. Zadaniem weryfikacji było dokonanie przeglądu 
kadr i przeprowadzenie pewnej selekcji i to zostało już dokonane. '

Uchwała Sekretariatu Centralnej Rady Związków Zawodowych 
z dn. 27 lutego br. wprowadzając od 1 marca nowe uposażenia bibliote
karzy związkowych uzależnia je od posiadanych kwalifikacji ogólnych 
i fachowych przyjętych w tym samym układzie co w sieci bibliotek 
powszechnych.

Wiem, że różnorodność kryteriów w zakresie kwalifikacji i pracy 
wywoływała również pewne niezadowolenie (zresztą słuszne) wśród bi
bliotekarzy sieci powszechnej, zwłaszcza, że płaca mniej wykwalifi
kowanego bibliotekarza związkowego była niekiedy wyższa. Słusznie
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więc nowa uchwała likwiduje istniejące przedtem dysproporcje w tym 
zakresie.

Có jest jeszcze różnego w bibliotekach związkowych? To duża rozmai
tość organizacyjna i związana z tym niewątpliwie różnorodność środ
ków działania.

Sieć bibliotek związkowych oprócz bibliotek stałych w większych za
kładach pracy, w PGR, w POM-ach obsługuje też statki dalekomorskie, 
kutry rybackie, domy wczasowe, punkty biblioteczne w oddziałach 
produkcyjnych i szpitalach, biblioteki sąsiedzkie, dostarcza książek dla 
brygad terenowych zatrudnionych przy zakładaniu sieci elektrycz
nej.

Niewątpliwie w iele spraw wymaga jeszcze dokonania pewnych  
zmian natury organizacyjnej i skoordynowania z siecią bibliotek pow
szechnych. I to mamy na uwadze.

Obecnie, mimo oddzielnie organizowanych seminariów, zaleciliśmy 
organizatorom szkolenia — Bibliotekom W ojewódzkich Rad Związ
ków Zawodowych (Woj. Domów Kultury) utrzymywanie stałego kon
taktu z bibliotekarzami sieci powszechnej i w porozumieniu z Biblioteką 
Wojewódzką organizowanie 1—2 razy do roku wspólnych konferencji 
dla omówienia np. akcji związanej z Dniami Oświaty, Książki i Prasy, 
przeprowadzenia wspólnie jakiejś akcji czytelniczej, badań czytelnictwa  
w danym środowisku itp.

W ydaje mi się, że oprócz tych kontaktów ogólnych dobrze będzie, 
jeśli bibliotekarze obu sieci zechcą się odwiedzać, aby poznać war
sztat pracy sąsiadującego kolegi.

Pozwoli to może opracować wspólną akcję (np. spotkanie z autorem), 
a jeśli trzeba udzielić sobie wzajemnej pomocy.

Częstsze niż dotychczas poruszanie problematyki bibliotek związ
kowych na łamach naszej prasy bibliotekarskiej również będzie ważnym  
środkiem wzajemnego zbliżenia.

Poznanie się i ścisła współpraca na codzień między bibliotekarzami 
wszystkich sieci jest nieodzowna. Wzbudzi ona wzajemny szacunek 
i uznanie nie pozostając napewno bez wpływu na lepsze wyniki w rea
lizacji wspólnego zadania, jakim jest upowszechnienie czytelnictwa

A. Dubiszewski

Stefania Draczko 
W arszaw a

KSZTAŁCENIE BIBLIOTEKARZY

Airtykuł dyskusy jny

Bibliotekarstwo jest zawodem wyprowadzającym swe początki ze 
starożytności, lecz proces wyodrębniania zawodowego bibliotekarza 
nie jest zakończony; świadomość odrębności zawodowej bibliotekarzy 
istnieje dawno, natomiast dotąd nie ma ścisłego zdefiniowania cech 
warunkujących wykonywanie zawodu. W Polsce spraY/a stoi jeszcze 
gorzej niż gdzie indziej, złożyło się na to w iele przyczyn. Jedną z nich 
jest brak opracowanych podstaw naukowych i organizacyjnych kształ-
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cenią bibliotekarzy. Nie ustaliliśmy dotąd jednolitej polityki kształcenia 
bibliotekarzy, mimo że je prowadzimy od kilkunastu lat z mniejszą 
lub większą systematycznością. Należałoby się zająć dwiema podsta
wowymi kwestiami z tej dziedziny: przeanalizować, dla jakich ogniw  
życia kulturalnego i nauki potrzebni są nam ludzie o wykształceniu 
bibliotekarskim' i ilu w stosunku rocznym, oraz jak powinno być zorga
nizowane kształcenie bibliotekarzy i co zawierać, aby gwarantowało 
jednolity ogólnokrajowy system nauczania na wszystkich szczeblach, 
oraz dostosowane było do potrzeb gospodarki narodowej w tym za
kresie.

W związku z różnorodną działalnością biblioteczną wypływającą 
z potrzeb, jakie nakładają na nas postulaty nauki i kultury, zachodzi 
konieczność przygotowywania kadr do następujących z grubsza biorąc 
typów działalności:

a) Organizatorów działalności bibliotecznej w centralnych i tereno
wych ogniwach administracji państwowej. Będą to referenci za
gadnień bibliotecznych w instytucjach organizujących działalność 
bibliotek, radach narodowych wszystkich szczebli, a nawet do
brze by było, aby takie instytucje jak PKPG czy PKE miały 
w swoich zespołach pracowników zorientowanych w działalności 
bibliotek. Nauce i kulturze polskiej, a także i skarbowi państwa 
wyszłoby to na dobre.

b) Bibliotekarzy dla bibliotek powszechnych, naukowych, szkolnych 
i fachowych; znawców zagadnień związanych z książką i biblio
teką dla potrzeb księgarstwa i wydawnictw.

c) Pracowników nauki w zakresie bibliotekarstwa. Różnić się oni 
będą od bibliotekarzy wymienionych w punkcie b) charakterem 
pracy. Tamci to organizatorzy i wykonawcy działalności usługowej, 
zadaniem tych będzie posuwanie naprzód nauki z zakresu po
szczególnych gałęzi bibliotekarstwa, praca naukowo-badawcza 
w  ścisłym znaczeniu tego słowa, na terenie biblioteki czy w  ka
tedrze.

d) Nauczycieli dla szkolnictwa bibliotekarskiego.
Określenie zapotrzebowania ilościowego na bibliotekarzy w skali 

ogólnokrajowej jest rzeczą trudną, o w iele jednak trudniejszą sprawą 
jest określenie norm jakościowych szkolenia dla celów, o których mowa 
była wyżej. Obecnie mamy zorganizowane szkolenie na poziomie śred
nim — licea bibliotekarskie — oraz na poziomie wyższym — katedra 

‘bibliotekoznawstwa na Uniwersytecie Warszawskim. W ydaje mi się 
jednak, że ani średni, ani wyższy stopień tego szkolenia nie spełnia 
swoich zadań.

Bibliotekarstwo w większym stopniu niż inne dyscypliny wymaga 
szerokiej podbudowy z zakresu takich gałęzi wiedzy jak historia, ze 
szczególnym uwzględnieniem historii, kultury, historia literatury pięk
nej światowej, dawnej i współczesnej, historia i systematyka nauk. 
Sama wiedza bibliotekoznawcza stanowi niejako nadbudowę na pod
stawie wymienionych dziedzin nauki. W szystkie one jednak nie dadzą 
się wtłoczyć w cztero- a nawet pięcio-letni program studiów bibliotekar
skich i w rezultacie absolwent tych studiów jest człowiekiem niedouczo
nym, nie ma opanowanej gruntownie, uprawniającej do stopnia nauko
wego żadnej dyscypliny, oraz nie ma też wystarczającego zasobu prak
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tycznych wiadomości bibliotekarskich. A przecież poza wymienionymi 
gałęziami niezbędna mu jest znajomość psychologii, pedagogiki, .tech
nologii pracy umysłowej, orientacji w organizacji życia naukowego i kul
turalnego w kraju i ważniejszych ośrodkach zagranicą, znajomość za
gadnień recepcji zjawisk kulturalnych (jeśli już boimy się słowa socjo
logia) no i wreszcie znajomość języków obcych. Ładunek jak widzimy 
niemały.

Bibliotekoznawstwo jest dyscypliną humanistyczną, jednakże w bi
bliotekach specjalnych typu niehumanistycznego oraz wielkich bi
bliotekach naukowych typu uniwersalnego zachodzi potrzeba zatrud
nienia bibliotekarzy o wykształceniu przyrodniczym, technicznym, ma
tematycznym itp. — krąg nauk potrzebnych bibliotekarzowi niepomier
nie wzrasta — bibliotekarstwo wylewa się z formy, w której je smaży 
katedra bibliotekoznawstwa.

Liceum bibliotekarskie wprowadza obecnie w zagadnienia, które 
stanowią przedmiot zajęć I roku bibliotekoznawstwa; absolwent liceum  
bibliotekarskiego mógłby bez wielkiej szkody wstąpić od razu na II fok 
studiów bibliotekoznawczych. Natomiast gdy chodzi o jego bezpośred
nie wejście do zawodu po ukończeniu liceum, to sprawa nie przed
stawia się dobrze. Absolwent liceum bibliotekarskiego jest niedouczo- 
ny, gdy chodzi o przedmioty ogólne, zwłaszcza matematykę i przyro
dę, ma natomiast s-pory zasób wiedzy z pedagogiki bibliotecznej (czę
ściowo zdeaktualizowany w świetle XX Zjazdu), oraz zna dość dobrze 
elementarne zasady bibliotekarstwa praktycznego. Jeśli trafia na kierow
nicze stanowisko do małej biblioteki oświatowej, nie ma możności 
dokształcania się sposobem terminatorskim, a mały zasób wiadomości 
ogólnych i słabe wyrobienie nie pozwoli mu twórczo oddziaływać 
na środowisko, gdyż tego rodzaju placówki wymagają wyrobionych 
działaczy społecznych. Jeśli zatrudni go biblioteka naukowa, odpada 
mu jako zbyteczna cała nabyta wiedza z zakresu pedagogiki bibliotecz
nej» ^dyż po pierwsze w bibliotece naukowej najczęściej pełni funkcje 
techniczne, a po drugie czytelnicy w  przeważającej większości prze
wyższają go poziomem umysłowym i jest raczej przedmiotem, a nie pod
miotem akcji kulturalnej. Jedyna dla niego najsłuszniejsza droga, to 
duża biblioteka oświatowa, gdzie przez terminatorstwo uzupełniałby 
i pogłębiał nabyte w szkole wiadomości.

Formy kształcenia bibliotekarzy powinny ulec poważnym zmianom, 
zwłaszcza na poziomie akademickim. Katedra bibliotekoznawstwa w ta
kiej formie jak obecnie nie służy żadnym celom, ani naukowym ani* 
praktycznym. Trudno bowiem mówić o celach naukowych, gdy ciąg 
wykształcenia kończy się na magisterium bez możliwości przeprowa
dzania przewodu kandydackiego, a jeszcze trudniej traktować katedrę 
jako poważne źródło mające zasilić biblioteki w kadry pracownicze, 
gdyż na bibliotekarzy naukowych nie mówiąc już o powszechnych  
kształci 30 osób rocznie, z tym że ,,I emisja” absolwentów nastąpi 
w 1958 r.

W ydaje mi się, że zasadnicza reforma studiów bibliotekoznawczych 
jest konieczna i powinna nastąpić po dokładnym określeniu potrzeb, 
o czym już mówiłam, oraz po przeanalizowaniu rodzajów pracy bi
bliotekarzy sensu stricto, to znaczy zatrudnionych w wielkich biblio
tekach uniwersalnych, naukowych i powszechnych.
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w  bibliotekach naukowych, zwłaszcza bibliotekach szkół wyższych  
nie kultywuje się odrębności zawodowej bibliotekarzy, lecz istnieją 
dwa ścierające się prądy — pracownicy bibliotek podkreślają, że są 
pracownikami nauki, a działy kadr spychają ich w szeregi pracowników  
administracji. Ministerstwo Szkolnictwa W yższego trzyma się złotej za
sady ,,raz na lewo, raz na prawo” — weteranom bibliotekarstwa szczo
drze rozdaje tvtuły samodzielnych pracowników nauki, a młodzieży 
nie ustawia jako pomocniczych pracowników nauki — walcząc z nią 
o 7-godzinny dzień pracy, nie pozostawiający .poza symboliczną godzi
ną żadnych możliwości na prace badawczo-naukowe. Dużo przy tym 
mówi o konieczności prowadzenia tych prac nie ustalając ich kierow
ników, jak to ma mJejsce w katedrach, gdzie profesor ma obowiązek 
kierowania pracą asystentów. Tymczasem w związku ze zwiększeniem  
się frekwencji w bibliotekach wzrosły znacznie czynności manipulacyj- 
no-techniczne przy stosunkowo mniejszym wzroście prac o charakterze 
naukowym. Bibliotekarze z wyższym wykształceniem wykonując nieraz 
zupełnie podrzędne prace wymyślili ,,magię powszechnych czynności” 
do których Tzekomo potrzebne są naukowe dociekania. Stworzył się 
paradoks — celebruje się bardzo prace bibliotekarskie a jednocześnie 
zaciera się^w iadom ość odrębności zawodowej bibliotekarstwa.'

Należałoby w związku z tym ustalić potrzeby bibliotek różnych ty
pów w zakresie pracowników-organizatorów działalności, usługov/ców, 
specjalistów określonych dyscyplin oraz samodzielnych pracowników  
nauki. Do prac manipulacyjno-technicznych należałoby w stopniu więk
szym niż dotąd skierować absolwentów liceów bibliotekarskich. Nie ma
my V/ skali państwowej tylu ludzi z wyższym wykształceniem, żebyśmy 
ich zatrudniali w bibliotekach przy akcesji czasopism, prowadzeniu in
wentarza czy rejestru nabytków. Nieprawdą jest, że w bibliotece nauko
wej poza pracownikami fizycznymi i magazynierami wszyscy inni pra
cownicy działalności podstawowej powinni być pracownikami nauki. 
Nieuregulowanie sprawy przygotowania bibliotekarzy do zawodu w yni
ka m. in. z faktu, że zanim sprecyzowaliśmy pojęcie bibliotekarza, już 
rozbiliśmy je na dwa odrębnie żyjące samodzielnie twory: bibliotekarz 
oświatowy i bibliotekarz naukowy. Tymczasem zamiast różnicowania 
w zależności od placówki, w której bibliotekarz pracuje, należy róż
nicować w zależności od przygotowania i rodzaju pracy — a więc 
bibliotekarze — usługowcy, bibliotekarze — nedagodzy, bibliotekarze 
— pracownicy nauki.

Wydaje mi się niesłuszne, aby jedyna katedra bibliotekoznawstwa, 
jaką obecnie mamy, poświęciła się sprawom dydaktycznym. Moim zda
niem powinna ona prowadzić prace naukowo-badawcze i przygotowy
wać pracowników nauki poprzez asystenturę i studia aspiranckie. Dla 
celów praktycznych zarówno dla bibliotek oświatowych jak i nauko
wych najwięcej ilościowo potrzeba wykonawców codziennych, bieżą
cych prac bibliotecznych, znających bibliotekarstwo praktyczne, meto
dy pracy z różnego typu użytkownikiem i szeroką aczkolwiek nie- 
pogłębioną wiedzę o książce i piśmiennictwie. I takich bibliotekarzy 
powinny masowo kształcić wyższe szkoły bibliotekarskie z dwuletnim  
programem studiów, przyjmujące kandydatów posiadających średnie 
wykształcęnie ogólne lub zawodowe. Szkoły te miałyby prawo wyda
wania dyplomów, oczywiście bez tytułu naukowego. Ze względu na
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szybkie przygotowanie do zawodu szkoły te miałyby większe powodze
nie niż studia bibliotekoznawcze w obecnej formie, a przydatność icłi 
absolwentów dla bibliotek byłaby niezaprzeczalna.

Poza tym należałoby szeroko otworzyć drzwi bibliotek, zwłaszcza 
naukowych, dla absolwentów szkół wyższych, posiadających tytuły  
magistrów, nie mających jednak przygotowania bibliotekarskiego. Do
szkalanie zawodowe tego rodzaju kadry powinno odbywać się w pierw
szych dwóch latach pracy w bibliotece sposobem terminatorskim; po
szczególne oddziały biblioteki miałyby w stosunku do nich obowiązki 
dydaktyczne analogiczne do obowiązków katedr w stosunku do asy
stentów. Po zapoznaniu się w ciągu dwóch lat z wszystkimi rodzaja
mi pracy w bibliotece macierzystej i przestudiowaniu literatury zawo
dowej wyznaczonej i egzekwowanej przez kierowników oddziałów, 
a może i złożeniu egzaminu, najwartościowszych z tego zespołu należa
łoby kierować na roczny kurs do specjalnie utworzonego w tym celu 
ośrodka szkoleniowego, zorganizowanego przy dobrze działającej bi
bliotece uniwersyteckiej, zabezpieczywszy oczywiście kierowanym na 
czas pobytu pobory w wysokości otrzymywanych w bibliotece. Tą 
drogą wykształcilibyśm y bibliotekarzy, których wiadomości zawodowe, 
oparte na znajomości dyscypliny wyniesionej z uniwersytetu czy w yż
szej szkoły specjalnej gwarantowałyby bibliotekom pełnowartościo
wych pracowników-organizatorów działalności, względnie specjalistów  
od poszczególnych gałęzi piśmiennictwa czy specjalnych prac biblio
tekarskich.

Jest jeszcze do przemyślenia zagadnienie, czy samodzielnych pracow
ników z ukończonym liceum bibliotekarskim do samodzielnych na kie- 
kształcić drogą aspirantury najlepiej zorganizowane biblioteki uni
wersyteckie.

Przy tak ustawionym system ie kształcenia bibliotekarzy posiadający 
tytuły samodzielnych pracowników nauki podpadaliby pod wszystkie 
prawa tej kategorii pracowników nauki, reszta stanowiłaby zwarty, 
ujęty w jednolite normy kwalifikacyjne zawód, od magazynierów i tech
ników z ukończonym liceum bibliotekarskim do samodzielnych na kie
rowniczych stanowiskach bibliotekarzy, bez względu na to, w jakiego 
typu bibliotece pracują.

W ydaje mi się, że podniosłoby to autorytet zawodu, przysporzyłoby 
mu organizacyjnej precyzji, a co za tym idzie i atrakcyjności.

Otwartą jeszcze sprawą pozostaje problem dokształcania już za
trudnionych w bibliotekach pracowników, o niepełnych kwalifikacjach 
zawodowych, posiadających jednak długoletni staż. Należałoby tę kw e
stię rozwiązać organizując dokształcanie za pomocą krótkoterminowych 
kursów, w ten sposób, aby przejście określonego cyklu równało się 
ukończeniu wyższej szkoły bibliotekarskiej.

Gdy chodzi o bibliotekarzy na poziomie średnim, to kursy organi
zowane w Jarocinie dla uzupełnienia przedmiotami zawodowymi liceum  
ogólnokształcącego rozwiązują tę sprawę,

W  dalszej pracy nad dokształcaniem bibliotekarzy należałoby w szer
szym stopniu niż dotychczas zająć się organizowaniem kursów spec
jalnych, np. dla pracowników działów specjalnych, udostępniania, in
formacji bibliograficznej itp., oraz pomyśleć o stałym wypływającym
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z postępu wiedzy w dziedzinie bibliotekoznawstwa dokształcaniu bi- 
bliotekarzy-praktyków, gdyż niejednokrotnie wybitni znawcy przed
miotu posługują się w codziennej praktyce metodami sprzed dwudzie
stu laty.

Poza tym czas pomyśleć o zorganizowaniu wymiany pracowników  
między poszczególnymi bibliotekami, wyjazdach za granicę do poważ
nych środowisk bibliotecznych i udostępniać bibliotekarzom wiadomo
ści o postępach wiedzy i praktyki bibliotekarskiej za granicą, także na 
zachodzie, gdyż mamy w tej dziedzinie kilkunasto — a może kilku
dziesięcioletnie zaległości.

Stefania Draczko

Zofia K ułagow ska 
Łódź

PRACA BIBLIOTEK MIEJSKICH Z DZIEĆMI W  OKRESIE LETNIM

Po wytężonej całorocznej pracy z czytelnikiem w bibliotece — wcho
dzimy w okres „wakacji”. Słowo „wakacji" piszę w cudzysłowie, bo 
wydaje mi się, że praca w tym właśnie okresie jest o w iele trudniej
sza, niż systematyczna i unormowana już nasza praca całoroczna.

Na ogół w okresie letnim zainteresowanie książką wśród dzieci wybit
nie maleje; większość z nich wyjeżdża przecież z miasta na kolonie 
i obozy letnie. Frekwencja w bibliotekach widocznie się zmniejsza.

Zadaniem naszym jest otoczenie s p e c j a l n ą  o p i e k ą  d z i e 
c i  p o z o s t a ł y c h  w m i e ś c i e  w okresie letnim. Pa
miętać należy, że dziecko ma cały dzień wolny, bez obowiązków; 
trzeba więc tak pokierować jego zainteresowaniami, aby ten okres 
wakacyjny spędziło pożytecznie. Dziecko w tym okresie szczególnie 
pragnie opieki. W iem z własnych doświadczeń, że w okresie letnim 
najłatwiej' mogłam zżyć się ze swoimi czytelnikami, nawiązać serdecz
ną więż i wychować ich na najgorliwszych aktywistów biblioteki.

Pracę naszą z czytelnikiem młodocianym w okresie letnim cecho- 
v/ać musi pełne zrozumienie należnego dziecku wypoczynku. Dziecko 
musi mieć przeświadczenie, że w tym okresie czeka je w bibliotece 
więcej książek; że bibliotekarka poświęci mu więcej czasu i wybierze 
nanewno ,,śliczną" książkę, dla której warto poświęcić d r-jie  chwile, 
przeznaczone przecież na kopanie piłki i beztroskie bieganie. Obowiąz
kiem naszvm jest zainteresować się, czy dziecko, które nigdzie nir w y
jeżdża, zostało włączone do akcji wczasów w mieście (tzw. '-^łkolonie), 
a jeśli nie — wskazanie mu natychmiast drogi, która może się o wcza
sy starać.

Dziecko winno mieć przeświadczenie, że w bibliotece znajdzie swego 
przyjaciela — bibliotekarza i przyjaciela-książkę, z którą może spędzić 
najmilsze chwile wypoczynku; musi znaleźć jeszcze ,,cieplejszą" i swo
bodniejszą niż w ciągu roku atmosferę. Korzystając z mniejszej frek
wencji dajemy dziecku wolny dostęp do półek; nauczmy czytelnika mło
docianego właściwie korzystać z aktualnych czasopism. Jak wiomy — 
biblioteki w okresie letnim prowadzą szereg prac porządkowych. Jeśli
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dziecko okaże chęć do pomocy, nie wolno nam z niej nie skorzystać; 
pozwólmy więc okładać mu książki, stemplować, odkurzać — a prze
konamy się, jak szybko stanie się współgospodarzem biblioteki i jak 
pokocłia swoje nowe, niecodzienne obowiązki.

P r a c a  w s a m e j  b i b l i o t e c e  — to stały kontakt 
z czytelnikiem, porządkowanie księgozbioru’, katalogowanie i przygoto
wywanie się do pracy, którą wykonamy w terenie, opracowywanie ze
stawów potrzebnych książek, obmyślanie imprez itp. Każda z bibliotek 
winna otrzymać wyraźną instrukcję, które punkty ,,wczasów w mie
ście" ma otoczyć opieką biblioteczną.

P r a c a  w t e r e n i e  — to różne formy stosowane normalnie 
w bibliotece, jak: poranki literackie, dyskusje nad książką, głośne czy
tanie' książek i prasy, godziny baśni, przeglądy literatury, konkursy, 
spotkania z literatami, gry biblioteczne, pogadanki, itp. Te ostatnie na
leżałoby wygłaszać raczej w dni pochmurne — gdy dzieci z konieczności 
przebywają w lokalu zamkniętym. Możemy wówczas do pogadanek do
stosować odpowiednie przezrocza. Program naszych zajęć musi być cał
kowicie uzgodniony z kierownictwem ,,wczasów w mieście". Na dni 
pogodne możemy zaplanować k r ó t k i e  w y c i e c z k i  d o  
l a s u .  PrzygotoAvujemy poprzednio zestaw atrakcyjnych książek. 
Odpowiednia wystav/ka będzie doskonałą okazją do propagowania 
książek popularno-naukowych z zakresu przyrody.

Pogadanka w lesie na temat: ,,Poznaj przyrodę ojczystą”, lub ,,Chroń
my zieleń" — może być oparta o takie tytuły, jak:

B. Dyakowski — Nasz las i jego mieszkańcy 
I. Karpiński — Puszcza odpowiada 
W. Puchalski — Bezkrwawe łow y  

Dla dzieci interesujących się szczególnie życiem ptaków, można 
na spacerze przeproAvadzić pogadankę na temat: ,,Opiekujmy się pta
kami".

W łaściwa lektura to:
W. Bićuiki — Kalendarz sikorki 
M. Gorki — Wróblątko
B. Hlebowicz — Ptaki osiadłe i zimujące w Polsce 
J. Sokołowski — W  gniazdku jaskółki
J. Sokołowski — Wędrówki ptaków  

Życie zwierząt to róлvnież temat, który dzieci b.. interesuje. Jeśli 
dzieci z kierownictwem wczasów pójdą na wycieczkę do ZOO lub do 
muzeum przyrodniczego, my bibliotekarze powinniśmy równocześnie 
zachęcić je do czytania takich książek, jak:

W. Bianki — Leśna gazeta 
W. Bianki — Myszka Pik
C. Lewandowska — Zwierzęta budują 
S. Marszak — Księga leśna
S. Szuchowa — Dzieci zwierząt 
J. Żabiński — Czy znasz te zwierzęta?

Oczywiście musimy położyć nacisk na atrakcyjność zajęć i na ścisłe 
powiązanie z ciekawą literaturą; w przeciwnym razie wykonywalibyśmy  
ściśle prace nauczycielki przyrody. Równocześnie pamiętać ciągle mu
simy o tym, aby dzieci nie nużyć, nie przemęczać; że to okres wakacyj
ny, przenaczony na odpoczynek. Nasze zajęcia letnie winniśmy pro
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wadzić pod hasłem „bawiąc — uczymy”. Na wyżej wspomniane w y
cieczki możemy brać również paczkę czasopism jak „Świerszczyk”, 
„Płomyk”, „Płomyczek” — w którycłi dzieci znajdą wiele materiału do 
głośnego czytania.

Na zakończenie takiej ,,eskapady w teren” możemy zrobić wystawę 
wszystkicłi znalezionycłi przez dzieci okazów, z którycłi ciekawsze, 
np. zioła, minerały, owady mogą potem służyć jako pomoce naukowe 
w pracy szkolnej. Można również zorganizować konkurs, polegający 
na tym, że dzieci opiszą, co na wycieczce znalazły ciekawego w po
lu czy w lesie i jakie książeczki podają «^odpowiednie wiadomości. Za 
trafne odpowiedzi oczywiście należy dzieci nagrodzić: albo pięknym  
bukietem nazbieranych przez cały zespół kwiatów, kubeczkiem pozio
mek lub jagód — albo nawet piękną książką przyrodniczą. V/iem z do
świadczenia, że tego rodzaju wycieczki stwarzają b. serdeczny i przy
jacielski nastrój, a dzieci stają się gorącymi aktywistami ,,kółek zainte
resowań” (przyrodniczych, geograficznych, krajoznawczych i innych). 
W ciągu roku napewno będą potem prosiły o książki popularno-nau
kowe.

Dla dzieci starszych, zwłaszcza chłopców, musimy również opra
cowywać zestawy książek podróżniczych i przygodowych. Należy li
czyć się z upodobaniami czytelników, nie wolno narzucać kierunku 
zainteresowań; można jedynie łagodnie zachęcać i dyskretnie naprowa
dzać na odpowiednie rozwijanie zainteresowań.

K o n k u r s y  _w pracy letniej mają-bardzo doniosłe znaczenie i na
leży je często stosować. Dzieci przy rozwiązyv/aniu konkursu uczą się 
i bawią. Można urządzać konkursy ładnego czytania czy ,,rozsypankę” 
oraz wprowadzać inne formy pracy znane i stosowane przez bibliote
karzy. Jedną z mniej znanych form byłby konkurs przyrodniczo-geo- 
graficzny. Umieszczamy na plakacie ilustracje zwierząt czy ptaków, 
a dzieci opisują każde zwierzę, z podaniem jego miejsca stałego za
mieszkania; wymieniają książki, w których o tym czytały itd. Wskazane 
jest wykorzystywanie do tych konkursów różnycłi atlasów oraz od
powiednich książek beletrystycznycłi i popularno-naukowych.

Można w yw iesić na widocznym miejscu szereg ilustracji zwierząt 
(renifer, słoń, żubr, żyrafa, foka, bocian i inne) — i krajobrazów 
z różnych części świata, jak; las dębowy, krajobraz górski, oaza, tun
dra, dżungla, morze itp. Dzieci winny umieszczać zwierzęta na tle 
właściwego krajobrazu. Jeśli konkursy są łatwe — wówczas bawią, 
a zadanie swoje spełniają, gdy zainteresują odpowiednią ciekawą 
książką.

S p o t k a n i e  z a u t o r e m .  Jedną z najlepszych form propa
gandy książek jest bezpośrednie zetknięcie się czytelników z autorem. 
Dobre rezultaty osiągamy tu zwłaszcza w odniesieniu do najmłodszych. 
Wiemy, z jaką radością w bibliotekach' młodzieżowych witana była 
Helena D u n i n ó w n a ,  Hanna O ż o g o w s k a  czy Zofia 
L o r e n t z .  Do spotkania należy dzieci dobrze przygotować. Opo
wiedzieć im o twórczości danego autora i pokazać książki przez niego 
pisane. Niektórzy pisarze lubią, gdy czytelnicy ,,dają im wskazówki”, 
jak mają się potoczyć w powieści losy ulubionych bohaterów książki. 
Dzieci dumne są z takich spotkań z literatem, podnosi ,to bardzo ich 
poczucie osobiste jako czytelników i zostaje na długo w pamięci.
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D y s k u s j e  n a d  k s i ą ż k ą .  W  bibliotekach stosujemy tę 
formę żywego słowa dość często. W  okresie letnim jednak będzie to 
sprawa trudniejsza, bo dzieci są mniej zdyscyplinowane i niechętnie 
zmuszają się do wysiłku umysłowego. Starajmy się jednak próbować: 
po prostu któregoś dnia zorganizujemy wspólne głośne czytanie jakiejś 
noweli — (np. „Janko Muzykant”, ,,Antek”) lub» książki, którą dzieci 
omawiały w szkole. Potem — po uprzednim powiadomieniu, jakie za
gadnienia z danej książki będziemy poruszać — możemy prowadzić 
dyskusję. Dyskusja ma doniosłe znaczenie, wyrabia śmiałość, umie
jętność wyrażania osobistego- sądu o danym zagadnieniu, rozwija in
teligencję i pogłębia znajomość treści książki.

N i e d z i e l n a  a k c j a  l e t n i a  w p a r k a c h .  — Biblio
tekarze łódzcy będą, jak co roku, prowadzić czytelniczą akcję letnią 
w niedziele i święta w parkach lub na plażach. Rozpoczynając ją mu
simy wcześniej starannie przygotować pomoce oglądowe. Nasze stałe 
punkty w  parkach, jak werandy czy muszle musimy każdorazowo de
korować, aby przyciągały uwagę przechodniów. Na odpowiednich sto
jakach umieszczamy plakaty informacyjne, mówiące o bezpłatnym w y
pożyczaniu książek w parkach — i z adresami wszystkich miejskich 
bibliotek młodzieżowych, a na drzewach — dużą ilość kolorowych 
strzałek, kierujących do miejsca ,,letniej wypożyczalni”. Dla czytel
ników mamy przygotowane małe ogrodowe krzesełeczką, na których 
wygodniej siedzieć, niż na wilgotnej nieraz i zimnej trawie. W razie 
deszczu przykrywamy książki plandekami. W roku bieżącym otrzy
mamy kilka specjalnie dla celów czytelniczych wybudowanych kio
sków.

Niedzielna praca w parkach nasuwa szereg trudności, które pokonu
jemy wchodząc w kontakt z kierownikami zieleńcó\v, za pośred
nictwem których wypożyczamy stoły do wystaw książkowych i ławki 
lub krzesła dla czytelników.

Najbardziej popularną formą pracy z przypadkowym — najczęściej 
— czytelnikiem niedzielnym jest g ł o ś n e ,  w s p ó l n e  c z y t a -  
n i e. W iemy bowiem z doświadczenia, że w iele dzieci nie chce la
tem zadawać sobie trudu czytania; chętnie jednak liczna gromadka 
przysłuchuje się wspólnemu czytaniu. W iększym grupkom czytelników  
bibliotekarka rozdaje zawsze ulotki z adresami bibliotek, a często na
wet i deklaracje, na podstawie których dzieci zapisują się do najbliż
szej swego miejsca zamieszkania biblioteki. Zasadniczo przy w ypoży
czaniu książek dzieci pozostawiają u bibliotekarki legitymację szkolną, 
lub jeśli są z opiekunami — legitymacje rodziców. Zatrzymanie tych 
dowodów zapewnia nam zabezpieczenie książki przed ,,zniknięciem”.

W  parkach łódzkich organizowane są latem festyny, jak np.: z okazji 
,,Międzynarodowego Dnia Dziecka”, ,,Dni Morza”, ,,Rocznicy W yzwole
nia”, Dożynek” itp. W ówczas zespół bibliotekarek montuje specjalnie 
przygotowane ,,stoisko”, starannie udekorowane, z odpowiednimi pla
katami i wystawę książek, związanych tematycznie z uroczystością, 
oraz stosuje — jak zwykle — różne formy żywego słowa.

Bezsprzecznie przyznać należy, że praca letnia, a zwłaszcza praca уу’- 
parkach, jest b. trudna, wymaga od bibliotekarki dużej inwencji, 
umiejętności orgnizacji i szybkiego przystosowania się do okoliczności;
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wymaga również umiejętności wychowawczych, zwłaszcza przy tłu
mieniu w zarodku różnych chuligańskich wybryków. No, ale to właśnie 
winny być cechy zawodowe dobrego bibliotekarza-oświatowca.

A oto wsipaniały przykład naszej owocnej pracy w zieleńcach i par
kach w ubiegłym roku. Dzieci jednej ze szkół w  Zieleńcu przy ulicy  
Wojska Polskiego miały uroczystość’ zakończenia turnusu półkolonij- 
nego. Bibliotekarka przyszła do nich, ażeby wygłosić pogadankę na 
temat ,,Moja ulubiona książeczka"; przyniosła również plakat konkur
sowy na odgadywanie z ilustracji tytułu i autora książki. Ogłoszono 
konkurs błyskawiczny z nagrodami. Po konkursie, do którego dzieci 
przystąpiły z niebywałym zapałem i zaciekawieniem — bibliotekarka 
poprowadziła szereg gier bibliotecznych w atmosferze ogólnej pogody 
i radości. Dzieci śmiały się serdecznie z nieprawidłowych odpowiedzi 
i głośno poprawiały błędy kolegów. Uroczystość zakończyła się wspól
ną fotografią, wpisywaniem się do kroniki turnusu i serdecznym po
żegnaniem. Zakończyła się pozornie — bo gdy bibliotekarka zapropo
nowała dzieciom, by zostały stałymi czytelnikami najbliższej wypo
życzalni książek — powstał niebywały entuzjazm i ,,maluchy” same 
szybko ustawiły się parami, wyrażając chęć natychmiastowego zapi
sania się do biblioteki. Dzieci samorzutnie schwyciły plakat o konkur
sie i niosły go ulicami miasta jak transparent, zaś dzieci przypadko
wo spotkane na ulicy podbiegały, odgadywały konkurs samorzutnie 
i przyłączały się do tego radosnego pochodu.

Tego dnia do Rejonowej W ypożyczalni Książek dla Młodzieży zapi
sało się 80 nowych czytelników. Oczywiście jest to sporadyczny przy
kład wyjątkowo udanej i miłej imprezy czytelniczej; nie każda wywoła  
podobny nastrój, ale trzeba próbować, bo naprawdę szkoda byłoby nie 
wykorzystać dla celu upowszechnienia czytelnictwa cudownych możli
wości, tkwiących w  młodych sercach i w książkach.

Obserwujemy, że biblioteki współzawodniczą ze sobą w zakresie naj
lepszego przygotowania ,,letniej wypożyczalni książek”, zarówno pod 
względem czytelniczym, jak właściwego doboru książek, a nade w szy
stko — w metodycznym sposobie prowadzenia punktu.

Współzawodnictwo to daje piękne rezultaty i w roku ubiegłym na
prawdę trudno było określić — komu należy przyznać pierwsze miej
sce.

Ponieważ obecnie, jak na nasze możliwości — mamy dość punktów 
w zieleńcach, parkach i na plażach — hasłem naszym w roku bie
żącym jest; ,,Nie praca wszerz — lecz wgłąb”. Pragniemy rozbudzić 
w dzieciach szczere zainteresowanie książką, wyrobić w nich prze
świadczenie, że d o b r e  c z y t a n i e  — t o  n a j p i ę k n i e j 
s z y  n a w y k .  Pragniemy utrwalić w dzieciach przekonanie, że 
dzięki książce można poznać ciekawy, piękny szeroki świat i życie!

Zofia Kułagowska
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WYDAWNICTWA BIBLIOGRAFICZNE W  PRACY BIBLIOTEKARZA

R edakcja „N ow ych K siążek" przeprow adziła jeszcze w 1955 r. konkurs na opracow a
nie pt.: W ydaw nictw a bibliograficzne i inform acyjne w p racy  b ib lio tekarza".

Z w ypow iedzi konkuirsowych, zaw ierających  sporo cennych w skazów ek instruk- 
cy jnych  dla b ib lio tekarzy  oraz trafnych  w niosków  pod adresem  w ydaw nictw a, 
drukujem y w yjątk i. S tanow ią one tylko n iew ielką  część bogatego p lonu konkursu .

R edakcji „N ow ych K siążek" w inszujem y dobrego pom ysłu i dziękujem y za udostęp
nienie m ateriałów  konkursow ych. R edakcja

W bibliotece instytutu naukowego

Biblioteka Insty tu tu  G eologicznego D olnośląskiej . Stacji T erenow ej p renum eru je  
następu jące  w ydaw nictw a bibliograficzne: „Przew odnik Bit)liograficzny". B ibliografię 
Z aw artości C zasopism ”, „Nowe Książki" oraz „Zapowiedzi W ydaw nicze". Prócz tego 
p renum eru jem y k a rty  dokum entacyjne C entralnego Insty tu tu  D okum entacji N aukow o- 
Technicznej z in teresu jących  nas dziedzin. K orzystam y rów nież w iele z inform acji 
b ib liograficznych i recenzji um ieszczanych w  Przegjądzie Geo-logicznym. N iem ałą 
pom ocą są nam  też katalog i w ydaw nictw  i p lany  w ydaw nicze na najbliższe la ta . 
„Zaipowiedzi W ydaw nicze"

To 'Czaisiopismo je s t ma ■wiielką ipi0m 0'Cą w  ziakupi-ei iksiiążek. Dzi.ękii niiemu lomientuję 
się zaw czasu, na jak ie  w ydaw nictw a m ogę liczyć w poszczególnych kw artałach , dzięki 
czemu m ogę w cześniej zamówić w księgarn i odpow iednią ilość po trzebnych  mi 
egzem plarzy. Dzięki inform acji Zapowiedzi W ydaw niczych m ogę nie przepuścić 
żadnej in teresu jącej książki. O dnośnie form y redagow ania ow ych inform acji zaznaczę, 
że b. korzystne je s t podaw anie poziom u danego w ydaw nictw a, ja k  rów nież określenia , 
dla jakich  odbiorców  je s t ono przeznaczone. O dstępy m iędzy poszczególnym i inform a
cjam i um ożliw iają w ycinan ie  in teresu jących  nas inform acji w celu prow adzenia k a ta 
logu książek przeznaczonych do zakupu.

Dużą pom ocą isą mii irówinież pilany w ydaw nicze, zwłaszcza pe.rispek/tywicz(ne na 
najbiMżsEe laitia. Dzięki imim lorienłuję się, cizego m ogę sdę spodziew ać w  Hiajbiliiższych 
la tech  d ma pirzyklad n ie  isp.rowaidzę (niiepatirzebmie z zaigranicy pew nej książki, k tó ra  
w  przyszłym  Toku ulkaże się w  maszym pirzekładziie.

„Przew odnik B ibliograficzny".
Podobnie jak  Zapowiedzi W ydaw nicze je s t on dużą pom ocą w inform ow aniu o no

w ych pub likacjach : N adto jednositronny egzem plarz um ożliw ia p row adzenie specja lne
go kaitailogu biibiliogiraficznego z iposzczególiuej dziedzsiny, a stajniowi już nieziastąpio- 
ną  pom oc w  redaigowiandu babilioginafiia poeizcaególmych zaga'dniień. Je s t on iteż inie- 
zaatąpiony w irozwiązywaniu .różnych trudnioścd p rzy  kaitaiLogowamiu. Jedyn ie  m ogła
bym  m u zarzucić niedokładność k lasyfikacji, zwłaszcza dziieł nauk  przyrodniczych.

,,Bibliografia Zawantości Cza'sopism" d ka:rty dokiumenitacyjme C.I.D.N.T.
To czasopismo, choć bardzo cenne jako  bibliografia po lskich  artykułów , w ,,m ojej" 

b ib lio tece geologicznej n iew ielką  odgryw a rolę. S łuży mi ono tylko, jeśli idzie 
o b ieżące polskie czasopisma, gdyż dostarcza stosunkow o w cześnie infoim acji o b ie
żących artykułach . N atom iast co do artykułów  z la t ubiegłych mało może mi ona 
pomóc. O w iele w ygodniejsze są k a rty  dokum entacyjne, k tó re  prow adzone w formie 
karto tek  łączą razem pod jednym  sym bolem  k lasyfikacji dziesiętnej ,ty lko jedno za
gadnienie i do tego dostarczają  inform acji o w iele dokładniejszych nie tylko o a rty 
kułach polskich, lecz rów nież zagranicznych, co dla naszej b ib lio teki geologicznej 
je s t kw estią  ogrom nej w agi. K arty  dokum entacyjne, odgryw ają w  naszej b ib lio tece 
ogrom ną rolę, gdyż nie tylko inform ują w formie adnotow anej o poszczególnych a rty 
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kułach, ale rów nież podają  gdzie, w jakiej b ib lio tece można znaleźć dane czasopismo, 
przez co stanow ią n ieocenioną pomoc w wypożycza-niu m iędzybibliotecznym . Dodać 
należy, że bardzo często podają  naw et sygnaturę  danego czasopisma. Do tych  w szyst
kich w artości k a rt dokum entacyjnych należy dodać — .bardzo doikładne k lasyfikow anie 
z rozbudow anym i sym bolam i klasyfikacji dziesiętnej.

,,Nowe Książki",
N owe Książki przez sw ą foirmę hibliografi adnotow anej, opatrzonej sym bolem  

dziesiętnym  są mi cenną pom ocą w m ojej pracy. Zawczasu zorientow aw szy się w cha
rak terze danego w ydaw nictw a wiem j'UŻ idąc do księgarni, ile egzem plarzy należy 
kupić. N owe Książki pom agają też nieraz w k lasyfikow aniu  dziesiętnym  przy spo
rządzaniu katalogu  rzeczowego.

N owe Książki są szczególnie pomocne w m ojej p racy  społecznej jako b ib lio tekarza 
m ałej b ib lio teki zakładow ej — beletrystycznej. N ieste ty  dnie m ają  za mało godzin 
i nie starcza czasu na przeczytanie w iększej ilości książek, a przecież m uszę pomóc 
moim czytelnikom  w w yborze. N ie wolno mi zrazić now ego czytelnika, zwłaszcza n ie 
w yrobionego lub m łodocianego, przez w ypożyczenie mu nudzącej lub za trudnej 
książki, Z drugiej strony  m uszę przecież choć ogólnikowo dać w yjaśn ien ie  py tającem u 
m nie iCiZytelinjiikowii. Naituirailnlie iTepiej jesit znać siame iksiiążki, któire się  w ypożycza, 
lecz ponieлvaż ta  p raca je s t moim zajęciem  m arginesow ym  — nie m ogę je j się 
pośw ięcić caiłlkowiiaie. Cenię bardzo N owe Książiki za: kró tk ie , zwiięzłe infoirmacje 
obejm ujące często zarów no b. ogólnikowo treść, rodzaj i w artość danej książki, 
jak  i poziom i potrzebne przygotow anie odbiorców  danej książki. N a przykład  jedna 
inform acja przypom ina mi, że dana książka nadaje  się tylko dla czytelnika w yrobio
nego, inna — że przeznaczona jest. dla szerokich kręgów  czytelników , odnośnie k sią 
żek m łodzieżow ych mam naw et inform acje, na jak i w iek dziecka dana książka jes t 
najodpow iedniejsza. Bairdzo pom aga mi też podział treści N ow ych Książek, na p rzy
k ład  rozgraniczenie daw nej prozy od w spółczesnej, a następnie  prozy polskiej, od 
rosy jsk iej, francuskiej, angielskiej itp. R ozgraniczenie p rozy poszczególnych krajów  
jes t dla w ielu bardzo ważne. N a przykład mnie, rom anistkę z w ykształcenia, in te resu 
je  bardzo, jak ie  now e przek łady  z francuskiego ukazały  się w *języku polskim , w ja 
kim tłum aczeniu itp. Bardzo cenne jes t też rozgraniczenie lite ra tu ry  dla dorosłych od 
lite ra tu ry  dla młodzieży, a tej z kolei od lite ra tu ry  dla dzieci. N owe K siążki oprócz 
cennej pom ocy w kierow aniu  czytelnictw em  oddają mi ogrom ne usługi przy zm ianie 
mego kom pletu  w  głów nej b ib lio tece Związków Zw, G órników  w W ałbrzychu. M ogę 
zaw czasu na podstaw ie N ow ych K siążek ja k  i znajom ości sw oich czytelników  p rzy 
gotow ać sobie spis książek, k tó re  pragnęłabym  dostać w now ym  kom plecie. Z achw yco
na byłam  w prow adzeniem  do N ow ych K siążek działu — sylw etki pisarzy. Je s t to 
dla mnie pew ną pom ocą w inform ow aniu czytelników  o p isarzach w spółczesnych, 
k tó rych  m niej znam, lub zagranicznych, k tórych  znam tylko częściowo.
B iblioteka Inst. Geologicznego, W rocław  T eresa D oruchow ska

W wielkiej bibliotece miejskiej

Recenzje czasopism  literack ich  pozw alają b ib lio tekarzow i ugruntow ać osąd o książ
kach z zakresu  lite ra tu ry  p ięknej już przeczytanych, pom agają w w artościow aniu  ich, 
a także udzielają koniecznej dla jego zawodu w iedzy o książkach, k tórych  nie je s t 
w stanie przeczytać lub iktóre zna tylko z przekartkow ania. T aką sam ą pom oc w sto
sunku do lite ra tu ry  naukow ej i pop,-naukow ej udzielają ,,Nowe Książki". Są one 
w łaściw ie najsysitematyczniiej w ykorzystyw ane, a ło  w zwiiązku z z a p la n o w a łe m  po
szczególnego zakupu kw artalnego  i innym i pracam i: 1) przy  opracow yw aniu k się 
gozbioru i zakw alifikow yw aniu książek do poszczególnych działów  w  zw iązku
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z podaw anym i w czasopiśm ie cyfram i k lasyfikac ji dziesiętnej. 2) Przy usta lan iu  
indyw idualnych  planów  czytania i k ierow ania czytelnictw em  w  zw iązku z ustaleniem  
przez „Nowe Książki" stopnia trudności poszczególnych pozycji. 3) Przy opracow y
w aniu  w izualnych form  m asow ej p racy  z czytelnikiem , jak  p lak a ty  czytelnicze, a lbu
my, zestaw y ibibliograficzne, w ystaw y. 4) Przy pogłęb ian iu  znajom ości księgozbioru  na 
podstaw ie no tek  bib liograficznych z b raku  czasu  na czy tan ie  lub kartkow anie. 5) Przy 
pogłębianiu  w iadom ości z zakresu  lite ra tu roznaw stw a w zw iązku z zam ieszczanym i 
przez ,,Nowe Książki" sy lw etkam i p isarzy.

Poza tym, na sku tek  różnorodnych zapotrzebow ań czytelników , bardziej w yrobieni 
spośród nich zostają  n iek iedy  odsyłani do poszczególnych num erów  czy roczników  
„N owych K siążek". W  indyw idualnych w ypadkach  czyte ln icy  na podstaw ie ,,N o
w ych K siążek" u s ta la li i precyzow ali sw oje dezydera ty  w  książce życzeń. Układ 
tego czasopism a nie pozostaw ia nic do życzenia. Najbatrdziej godnym  pocliw ały je s t 
wiprowadzenie k-lasyfikacji dziesiętnej i w stępnego działu „Sylw etki p isarzy". Dobrze 
by  było zam ieszczać w  każdym  num erze jedną  sy lw etkę polskiego pisarza w spół
czesnego i jedną  p isarza radzieckiego, zachodniego, am erykańskiego czy innego 
obcego. Pożądane no ta tk i o tak ich  pisarzach, jaik D ickens, T hackeray, Zola, M aupassant, 
Sbendhail, Tagioire, Undseit, Łaciis, Paniowa, Zweig, Alekisy Tołstoj, a  z naisczych Pu
tram ent, N ew erly , Czeszko, G ojaw iczyńska, Żukrow ski, B randysow ie. Pow ieści w spół
czesne, k tó re  лveszły do lek tu ry , jak  ,,Pam iątka z celulozy", ,,W rzesień", czy ,.Po
ko len ie" z racji now ych, w ydań  w inny  mieć no tkę poszerzoną o w iadom ość, czy są 
jak ieś opraoowainia k ry tyczne tego  p isarza  luib gdzie znaleźć (najpoważniejsze i n a j
bardziej w yczerpujące recenzje  podanej pow ieści. Skorow idze do .roczników ,,N o
w ych K siążek" m uszą być opracow ane przez R edakcję jak  najszybciej, gdyż są n ie 
zbędną pom ocą i w ielkim  ułatw ieniem . B iuletyny inform acyjne nadsy łane przez w y
daw nictw a są w  naszej b ib lio tece w ykorzystyw ane w  piropagandzie książek bądź 
w całości (wyłożone p rzy  kata logach  i w czytelni czasopism) bądź w  w ycinkach 
w postaci album ów, recenzji czy teczek ,,now ości b ibliograficzne ostatn iego kw artału". 
A czkolw iek im w ięcej po jaw ia  się w  p rasie  inform acji o książce, no,tek, zestaw ień 
recenzji, tym  bardziej sta je  się konk re tna  p ropaganda ksdążiki li je j zbliżenie do 
odbiorcy, niem niej w ydaje  mi się, iż nadm iar b iu le tynów  w ydaw niczych nie je s t 
w skazany i z pow odzeniem  w inno je zastąpić pism o inform acyjne.

Bibl. M iejska  im. L. W aryńskiego , Łódź Izabela N agórska.

W bibliotece gromadzkiej

W  m ojej p racy  zaw odow ej korzystam  bardzo w iele z inform acji o p racy  b ib lio
tecznej, zam ieszczonych w ,,Poradniku B ibliotekarza" i w  ,,B ibliotekarzu" oraz z in
form acji o książkach zaw artych  w ,.N owych K siążkach", kartach  katalogow ych nad 
syłanych  przez In s ty tu t B ibliograficzny, jak  rów nież z recenzji o książkach za
m ieszczanych w  prasie  codziennej.

B iblioteka nasza liczy obecn ie  ponad 3 ООО w olum inów  i chociaż z książek tych 
przeczytałem  powiażną ilość, niem ożliwym  je s t dla mnie przeczy tać w szystkie, toteż 
n ieocen ioną w prost p rzysługę oddają  mi .przy zapoznaw aniu się z książkam i, infor
m acje i recenzje  o książkach, znajdyw ane przeze m nie w ,,N ow ych K siążkach", k a r
tach  katailogowych, czy  w prasie  codziennej. W prow adzenie niieda^wno innow acji 
w  „N ow ych K siążkach", a m ianow icie k lasy fikac ji dziesiętnej w ydaw anych  książek 
spotęgow ało jeszcze przydatność tego czasopism a dla m nie i zaoszczędza mi w iele 
cennego czasu. Szczerze też jestem  R edakcji w dzięczny za w prow adzenie tej nowości.

W iadom ości tą  drogą uzyskane w ykorzystu ję  przede w szystkim  w  rozm owie 
z czytelnikam i, zw łaszcza z takimi, k tó rzy  proszą m nie o w yszukanie im stosow nych
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dla n ich  książek. N ajw iększe usługi w tym kiearimku oddają  mi jak  dotychczas 
„Nowe K siążki" na k tó re  zaw sze z n iecierp liw ością oczekuję.

Bardzo dobrze się rów nież stało, że „N owe Książki" zam ieszczają od pew nego 
czasu sylw etki pisarzy, stanow i to dalszą cenną pomoc w naszej p racy  b ib lio tekar
skiej.

Było h y  dobrze, aby  inform acje o w ychodzących książkach zam ieszczane by ły  
w  ,,N ow ych K siążkach" w cześniej niż dotychczas, inform acje te bow iem  nadchodzą 
do b ib lio tek i często już po nadejściu  om aw ianych książek.

Kondeczme jes^t irówifliież naidsyłaniiie na  czas do BiibJiioitekii kairit kaitailogowych, 
gdyż dotychczas stan  je s t taki, że karty  katalogow e początkow o nie  b y ły  w ogóle 
nadsy łane, a łe raz  są w praw dzie nadsyłane, a le  ze znacznym  opóźinieniem, co 
w prow adza zam ęt w  p racy  bibliotekarza.
Publ. Bibl. grom adzka, Ropie, pow. Gorlice W ładysław  G rygiel

W księgarni
...,,Zapowiedzi W ydaw nicze" stanow iące jednocześnie ankusze zamówień, na ty 

tuły, k tó re  się m ają ukazać w  przyszłości, są z obow iązku przedm iotem  zain tereso 
w ania każdego pracow nika ksdęgaTni. W  księgarni... w  k tó re j pracuję, jeden  eg
zem plarz „Zapowiedzi W ydaYmiczych" stanow i kop ie  złożonego zam ów ienia, drugi 
zosta je  dołączony do 'rocznika przeznaczonego do w glądu dla klientów , a pozostałe 
przesyłam  do w iększych in s ty tuc ji i  zakładów  pracy. Trzeba jednak  przyznać, że 
adno tac je  opisowe książek  w „Zapowiedziach W ydaw niczych" są dosyć często n ie 
trafne, trudno się zorientow ać z n ich o w yglądzie i treści książki. W iele opisów  jest 
dio sAebiie podobnych i schemaitycznych. A itiaklie sizaibloniorwe — ...,,dla «ze:roildego k rę 
gu czyitelniików"... — spotyka się bardzo częsło. A praw dę mówiąc, taka  uv/aga nic 
n ie daje.
Księgarnia DK, Inow rocław  W ładysław  Pełka

P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a
z  ZAGADNIEŃ KSIĄŻKI I CZYTELNICTWA W  PRASIE

O siągnięcia łódzkiego bib lio tekarstw a w  okresie 10-lecia. — Biblioteki w zakła
dach pracy. — W arszaw ska narada nad sy tuacją  b ib lio tekarstw a w  stolic.^^ — 
Rozwój czyteln ictw a dziecięcego. — O dbudow a Biblioteki .im. R aczyńskich w Pozna
niu. — O siągnięcia b ib lio tek  i czyteln ictw a na  wsi. — Budowa gm achu Biblioteki 
N arodow ej. — O k ilku  b ib lio tekach : Skierniew ice, Będzin, Ziębice.

♦
W  amtykuile ipit. „10 lat bibliotekarstwa w  Łodzi". (N a  oi ik li H u m a n  i- 

s t у  с z n o-S p o ł e с z n e 1956 z. 3 s. 195—214) H e l e n a  W i ę c k o w 
s k a  zajm uje się działalnością organizacyjną i naukow ą b ib lio tekarstw a łódzkiego 
w okresie pow ojennym . A utorka podsum ow uje w ielkie osiągnięcia b ib lio tekarstw a 
w Łodzi. Przed w ojną Łódź była jednym  z najbardziej upośledzonych in telek tualn ie  
m iast w Polsce. Stan ten zmienił się radykaln ie  po w ojnie. O becnie Łódź posiada 
28 b ib lio tek  pow szechnych, 194 biblioteki związkowe, 301 b ib lio tek  szkolnych, 24 b i
b lio teki naukow e oraz ponad 130 bib lio tek  zakładow ych przy w yższych uczel
niach.

W  biblio tekach  łódzkich pośw ięca się dużo czasu i uw agi zaw artości treściow ej 
księgozbiorów  i "ich ak tualnej użytkow ości. K atalogi zostały dostosow ane do pozio
mu m niej w yrobionych czytelników , n ie  tracąc jednak  na tym  nic ze swej p recyzy j
ności.' B iblioteki łódzkie p row adzą szeroko zakirojoną in form ację bibliograficzną. Na 
teren ie  w yższych uczekiii pośw ięcono specjalną uw agę rozpow szechnieniu czytelnictw a 
w śród studentów , w sku tek  czego w zrósł p rocent studentów  korzystających  z bibliotek
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z 12®/о w 1945/46 г. do 85®/o w 1954/55. B iblioteki pod ję ły  w spółpracą z komórfcami 
racjonalizatorsk im i w zakładach pracy, a naw et z całym i gałęziam i przem ysłu. A rtyku ł 
inform uje o pracach  i dokonaniach z dziedziny szkolenia b ib lio tekarzy  i działal
ności badaw czej.

W  liście do redakcji pt. „Nieprzeorany ugór" T r y b u n a  W o l n o ś c i  
1956 nr 9) J ó z e f  P o d g ó r e c z n y  om.awia n iedociągnięcia w p racy  
b ib lio tek  zw iązkow ych w zakładach p racy  w ojew ództw a bydgoskiego, u jaw nione 
przez konkurs czytelniczy. Do najw ażniejszych  przyczyn pow odujących słaby  rozwój 
czytelnictw a w śród robotników  zaliczyć należy  n iew łaściw y dobór księgozbioru, 
(przerost lite ra tu ry  społeczno-politycznej i popularnonaukow ej nad beletrystyką) oraz 
b rak  odpow iednich kadr. B iblioteką zajm ują się często ludzie n iew ykw alifikow ani, 
natom iast w yróżn iający  się b ib lio tekarze przenoszeni są na inne stanow iska. Brak 
opieki ze strony  D yrekcji oraz O rganizacji P arty jnej Z akładu je s t jedną  z p rzy
czyn niezadaw alającego stanu  rzeczy.

W  arty k u le  pt. „Niecodzienna narada". ( O b y w a t e l  W a r s z a w y  
1956 nr 2) Z o f i a  S o s i ń s k a  podsum ow uje w yniki n arad y  b ib lio tekarzy  
W arszaw y oraz przedstaw icieli za in teresow anych  insty tucji i organizacji. N arada 
w ykazała oibok. wielkiich osiągniięć czy teinie tw a w Wairszawie rów m ież. dużo braków . 
Do osiągnięć zaliczyć możem y fakt, że na m ilion m ieszkańców  W arszaw y przypada 
ponad 1 600 000 książek (bez księgozbiorów  bib lio tek  naukow ych). Drogą sprzedaży 
W arszaw a otrzym ała dotąd 10 m ilionów  książek. Siabe je s t jednak  w ykorzystan ie  
książek przez czytelników . Z cyfr przytoczonych w artyku le  w ynika, że jedynie  m ło
dzież szkolna czyta dużo. G łówną przyczyną słabej poczytności je s t w adliw a struk tu ra  
księgozbiorów  oraz b rak  w ykw alifikow anych k ad r b ib lio tekarzy.. Rozwój czy te ln i
ctw a zależy w dużej m ierze od tego, czy b ib lio tekarz  potrafi zain teresow ać czy te ln i
ków  książką. N ajw ażniejszym  w ięc ak tualn ie  zagadnieniem  je s t zorganizow anie 
ośrodków  instrukcyjno-m etodycznych, w k tó rych  udzielanoby pom ocy młodym  i n ie 
dośw iadczonym  bibliotekarzom . Drugim w arunkiem  uspraw nien ia  czyteln ictw a je s t 
stw orzenie in stancji k ieru jącej i koordynu jącej p racą  wszystikich b ib lio tek  Stolicy.

Spraw ie czyte ln ictw a w śród  dzdeci i m łodzieży pośw ięcony  jesit airitykuł pt. 
„Dziecięcy konkurs z brodą", (N o w - i n  у  T y g o d n i a  1956 n r 8). A utor 
podpisu jący  się pseudonim em  ,,0  b s e r w a t o r" zw raca uw agę naf złe m e
tody -organizow ania konkursów  czyteln iczych w śród m łodzieży szkolnej. K onkursy 
trw ają  w niezm ienionej formie organ izacy jnej już 5 lat. K onkurs obejm uje uczniów  
uczęszczających do klas I—VII. O bow iązkow e dla uczestników  konkursu  dzienniczki 
lek tu ry  zm ieniły się w jeszcze jeden  uciążliw y ,,obow iązek szkolny" p rzerasta jący  
m ożliwości 8-letniego dziecka, jakim  je s t uczeń Il-ej klasy. O rganizatorzy  konkursów  
— ZNP, ZMP i „N asza K sięgarnia" pow inni uczynić konkurs bardziej a trakcy jnym  
przez w prow adzenie now ych form pracy. Np. można organizow ać spotkan ia  z au to ra 
mi u lubionych książek, w ieczory prozy, poezji, dyskusje  nad przeczytanym i 
książkam i.

N r 2 „ B i u l e t y n u  P e d a g o g i c z n e g o "  z 1956 r. 
pośw ięcony je s t spraw ie czyteln ictw a w śród młodzieży. A utorzy zam ieszczonych 
tam  artykułów  dzielą się swymi osiągnięciam i p racy  b ib lio teki m łodzieżow ej przy 
Pałacu  M łodaieży w  Staildnogrodzie. M. in. liinteresujący je s t a rtyku ł E lżbiety Ma- 
ciubianki ,,Praca z aktyw em  czytelni".

A rtyku ł pt. „W odbudowanej Bibliotece Raczyńskich" ( S ł o w o  P o w 
s z e c h n e  1956 n r 108) podaje k ró tk i rys h isto ryczny  B iblioteki R aczyńskich 
w Poznaniu. Gmach Biblioteki w raz z księgozbiorem  przekazany  został m iastu  przez 
fundatora  — Edwarda Raczyńskiego w 1829 r. Od tej pory  B iblioteka służyła w iernie 
spraw ie Tozpowszechmiaintia polskości. W  1939 r. księgozbiór liczył j.uż 200 itys. to 

172



mów, w śród k tó rych  było w iele białych krukóv/. W  1945 r. w czasie walik o Po
znań — gmach Biblioteki został zniszczony. M iejska Rada N arodow a Poznania pow zię
ła decyzją odbudow y Biblioteki. D ecyzja ta została zrealizow ana dopiero w 1954 r. 
dzięki liniejatyw ie k ierow nika robó-t, znanego architekita i hiistoiryka sztuki Jana  Kos
sow skiego. Dzięki niem u cenny zabytek arch itek ton iczny  odzyskał po odbudow aniu 
daw ny urok .i pięikno. O becnie znalazły w nim pom ieszczenie czytelnie i pracow nie 
niauikowie, a  pio rozlbudowarniu m-aigazynów pirzeniesiane zoistamą wypożyczałnde.

A rtyku ł J u l i a n a  G a 1 a j a pt.  „O współzawodnictwie Głuchowa 
i Białynia" ( P r a c a  Ś w i e t l i c o w a  1956 nr 2, s. 25—28) w in te resu jący  
sposób om aw ia osiągnięcia biblioteki grom adzkiej w Głuchowie, k tó ra  jes t n ie 
tylko w ypożyczalnią książek, ale centralnym  punktem  m asow ej akcji czytelniczej, 
jak  zespoły czytelnicze, rolnicze, zespół sam okształcenia sanitarnego i inne.

W  artyku le  pt. „O bibliotekach wiejskich bez patosu" ( S ł o w o  nr  60 s. 4) 
Z o f i a  M a t y a s z o w s k a  omawia sy tuację  b ib lio tekarstw a i czyteln ictw a 
na wsi lubelsikiej. Sieć b ib lio tek  pow szechnych na  teren ie  w ojew ództw a rozporzą
dza liczbą 1 363 tys. tomów. Z bibliotek korzysta  220 tys. czytelników , w  tym  
170 tys. na wsi. Stanow i to 12,7“/o w stosunku do ludności całego w ojew ództw a.

„Losy stałego gmachu Bibliotelci Narodowej nadal nie są zdecydowane" 
(E x ,p  r e s s W  i e с z o r n y  1956 nr 110) — to ty tu ł artykułu , w którym  
I ir e n  a O с h  n  i ю piOiriusaa isprawę kłopotów  Holkailowych B,iibliiatek;i Nairioidowej.

Łódzki E x p r e s s  I l u s t r o w a n y  1956 n r 88 — zamieszcza artyku ł 
p ióra S. H. pt. „Jubileusz 50-lecia Biblioteki M iejskiej w  Skierniewicach". Biblioteka 
pow stała w 1906 r. W  czasie Il-ej W ojny Św iatow ej księgozbiór uległ częściowem u 
zniszczeniu. W  okresie m inionych 11 lat Biblioteika uzyskała p iękne w yniki na polu 
k rzew ienia czytelnictw a. O becnie Biblioteka im. T. K ościuszki je s t jedną  z najlep iej 
p racu jących  ibihlioitek w wojewódzitwAe. W  czaisiie luiroczysitościi jtuibiiileuszowych w rę 
czono nagrody  najlepszym  pracownikom- Biblioteki i najak tyw niejszym  czytelnikom .

W  artyku le  pt. „W będzińskiej bibliotece dobrze by się czytało..." ( T r y b u n a  
R o b o t n i c z a  1956 nr 82) tf omawia dohre w yniki p racy  Pow iatow ej Biiblio- 
tek i w  Będzinie, w łaściw ą organizację p racy  i system atycznie prow adzone szkolenie.

„Na przykładzie Ziębic: zbyt szczupły księgozbiór, n iezdyscyplinow ani czytel
nicy, b rak  funduszów  na opraw y książek — oto k łopoty  M iejskiej B iblioteki Pu
blicznej" ( S ł o w o  P o l s k i e  1956 n r 104) — to ty tu ł a rtyku łu , w którym  
au tor (Em-g) om awia istn iejące jeszcze, obok dużych osiągnięć, bolączki M iejskiej 
B iblioteki w Ziębicach.

M aria Jasińska

R e c e n z j e  

LITERATURA PIĘKNA. 1954 
Przewodnik Bibligraficzny. Warszawa 1954 Biblioteka Narodowa s. 219

B ibliotekarze sieci b ib lio tek  pow szechnych otrzym ali nową, cenną pomoc m eto
dyczną. W  połow ie lutego bieżącego roku ukazał się opracow any w Insty tucie  Bi
bliograficznym  Biblioteki N arodow ej przew odnik po książkach z zakresu  lite ra tu ry  
p ięknej, w ydanych  w  1954 roku.

Z aw artość tom u została podzielona na dwie części, z k tó rych  pierw sza obejm uje 
oryginiailną p a lsk ą  tw órczość ‘liiterracką, diruga zaś p rzek łady  z liiiteraitur obcych.

Zamieszczona w  przew odniku bibliografia lite ra tu ry  polskiej została usystem a
tyzow ana w edług gatunków  literackich , przy czym w ram ach trzech gatunków : po
wieści, now eli i dram atu  przeprow adzono jeszcze dodatkow y podział na now ości 
1954 roku i w znowienia. L iteratu ję  przekładow ą usystem atyzow ano wedMg krajów  
(a nie języków  oryginałów ), a bardziej liczebne z tych grup z.ostały pcr'dobnie jak
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część p ierw sza podzielone na podgrupy w edług gatunków  literackich . G rupy k rajow e 
ułożono w porządku alfabetycznym  w edług nazw  krajów . W y ją tek  uczyniono tylko 
dila literartury Tiosyjslkiej d radziiieakiej, 'krtóira ziostała 'umiiesiziczona oia pioczątiku diru- 
giej części. W  ram ach podgrup poszczególne pozycje zostały  uszeregow ane alfabe
tycznie w edług haseł au torsk ich  lub tytułow ych.

U kład ten  redakcja  bibliografii p rzy jęła  zdając sobie spraw ę z jego zalet i n ie 
dostatków . P rzyjęto  go zasadniczo słusznie, bo znaczenie korzyści, jak ie  zeń płyną, 
przenosi n ieporów nanie pew ne jego niedogodności. G łówne zastrzeżenia redakcji 
na tem at uk ładu  — ja k  czytam y w przedm ow ie — dotyczyły  tego, że ,,rozbija on 
pozycje należące do pew nego rodzaju  literack iego", zaś ,,W prowadzenie podziału na 
rodzaje lite rack ie  [...] rozprasza u tw ory  tego sam ego pisarza". Trudności te  n ie  w y
dają  się isto tne z punktu  w idzenia p rak tyk i b ibliotecznej. B ibliotekarze bowiem, 
dla k tó rych  przede w szystkim  dzieło to je s t przeznaczone, po zaznajom ieniu się 
z jego układem  po trafią  bez trudu  odszukać in te resu jącą  ich pozycję w danej g ru 
pie k ra jow ej, czy też zebrać inform acje o w szystkich omÓAyionych u tw orach  danego 
pisarza, choćby należały  one do różnych gatunków  literackich . Pomoże im w tej 
m ierze starann ie  opracow any indeks autorów , k tó ry  chyba w tym  w łaśnie celu 
został ułożony.

Z prak tycznego  punk tu  w idzenia k łopotliw e nieco w ydaje się natom iast w pro
w adzenie V/ pierw szej części bibliografii podziału  na now ości w ydaw nicze i w zno
w ienia. W  n iek tó rych  w ypadkach  doszło do tego, że poszczególne tom y utw orów  
w ielotom ow ych czy cyklów  pow ieściow ych nie  znalazły się obok siebie, lecz w róż
nych podgrupach, od leg łych  o kiilkaauaście eitirion. N a przykłaid kisdążka B. K oguta 
,,Zaw ieja", stanow iąca dalszy ciąg pow ieści ,,Zbuntow ani", znalazła się w śród no
wości 1954 (poz. 29), zaś „Z buntow ani" są w śród w znow ień (poz. 98). W praw dzie 
w adnotacji do ,,Zawiei" znajdu je  się inform acja o tym, że książka ta  je s t drugą 
częścią ,,Z buntow anych", nie ma jed n ak  p rzy  niej odsyłacza, k tó ry  by k ierow ał do 
pozycji 98. Przy ,.Z buntow anych" b rak  nie tylko odsyłacza, ale w ogóle ja k ie j
kolw iek inform acji o części drugiej.

To w łaśnie w ydaje  się pow ażną uste rką  przew odnika. U kład jego pow inien  m ieć 
na względzie przede w szystkim  ja k  najdokładniejsze i jak  najsp raw nie jsze  inform o
w anie b ib lio tekarza i w spom aganie go w p racy  z czytelnikiem , a k ry terium  podziału, 
nad k tórym  zatrzym aliśm y się w yżej, tego postu la tu  nie spełnia. Zastosow anie go 
byłoby słuszne i celow e, gdyby om aw iane przez nas w ydaw nictw o nie było p ierw 
szym z tego cyklu, lecz k on tynuac ją  analogicznych przew odników  obejm ujących 
całość pow ojennej pjrodukcji w ydaw niczej. W  istn iejącym  stanie rzeczy prak tyczn iej 
byłoby zrezygnow ać , z tego k ry terium  lub też zastosow ać w zw iązku z nim  system  
odsyłaczy, k tó ry  by  usuw ał m ożliwości nieporozum ień.

Z agadnieniem  w ym agającym  szczególnie w nikliw ego rozpatrzenia i szerszej dysku
sji je s t kw estia  zakresu  przew odnika. O m aw iany pierv/szy tom zaw iera w szystk ie 
zasadnicze pozycje książkow e z dziedziny lite ra tu ry  p ięknej, k tó re  zostały  w y
dane w danym  ok iesie  czasu, z pom inięciem  w szakże lite ra tu ry  dziecięcej i m ło
dzieżow ej. N ad słusznością tej zasady chcielibyśm y się tu taj k ró tko  zastanow ić.

Otóż w ydaje  .siię, że jeże li omawiama paibliikacja ma stanowiić jed y n y  pirzewiodndk 
po lite ra tu rze  p ięknej, pom inięcie w niej lite ra tu ry  dla dzieci i m łodzieży pozbaw ia 
b ib lio tekarzy  w ydatnej korzyści. Młodzież stanow i przecież najw iększy  bodaj p ro 
cent czytelników , k tó rzy  proszą b ib lio tekarza o infornąacje i k tó rych  czytelnictw em  
b ib lio tekarz  bardzo często k ieru je . I w łaśnie w tym  zakresie  ogrom ną pom oc sta 
now iłby dla niego stosow ny przew odnik bibliograficzny. N ależy przypuszczać, że 
In s ty tu t B ibliograficzny w yda w krótce specja lny  przew odnik  b ibliograficzny po li
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tera tu rze  m łodzieżow ej i dziecięcej. W tedy nasze uw agi staną się bezprzedm iotow e, 
a b ib lio tekarze dostaną napraw dę spraw ną i w pełn i pożyteczną pomoc m etodyczną.

Z agadnienie zakresu  przew odnika nastręcza jeden  jeszcze dylem at: czy słusznie 
postąp ili redak to rzy , re je stru jąc  w  swoim opracow aniu w s z y s t k i e  publikacje  
książkow e z zakresu  lite ra tu ry  pięknej. W ydaje  się, że nie. Pełny obraz bieżącej 
p rodukcji w ydaw niczej d a je  przecież Przew odnik Bibliograficzny, k tó ry  zaw iera 
w osobnym  dziale w yodrębnioną grupę lite ra tu ry  p ięknej. Zadaniem  om aw ianej tu taj 
bibliografii n ie  je s t re jestrow an ie  ani dokum entow anie całości p rodukcji w ydaw 
niczej z danej dziedziny, lecz radzenie czytelnikow i co w a r t o  czytać i b ib lio 
tekarzow i — ico w a iT .t o czyitelniikowi doradziić.'Taik w ięc z korzyściią d ia prakity- 
k i imożna b y  odsttąpić o d  pełn'ego lejestTowdania, a um ieszczać w  parzewodniiku ty tu ły  
se lekcjonując je  w edług pew nych kryteriów .

Przede w szystkim  pow inny się w nim znaleźć te książki, k tó re  zostały  zakw ali
fikow ane do b ib lio tek  pow szechnycłi. N iejako uzupełnieniem  m ogłyby stać się inne 
pozycje, o szczególnych w artościach  literack ich  czy w ychow aw czych, k tóre b ib lio
tekarz  m ógłby zalecać czytelnikom  in teresu jącym  się jakąś szczególną tem atyką 
literacką. C zytelnik m ógłby docierać do nich na przykład  w drodze w ypożyczania 
m iędzybibliotecznego.

Jeś lib y  jednak  pozostać już przy postu lacie bibliograficznej pełności przew odnika, 
trzeba by podnieść w ym agania w stosunku do adnotacji. R eferow anie w n ich  tylko 
tem atyki oraz strony  fabularnej utw oru nie w ystarczy. A dnotacja  pow inna bezw zględ
nie być ustosunkow ana k ry tycznie  do om aw ianego dzieła. Pow inna ocenić krótko, 
w  pairu słowach, jego w artość air-tyistyczną d w ychow aw czą.

W  przedm ow ie czytam y, że „in tencją redakcji je s t zaciekaw ić czytelnika po
w ieścią, zbiorem  now el, poezji lub satyr", ale przecież nie każda książka w arta  je s t 
tego, aby nią  zaciekaw iać. W śród polskiego dorobku piśm ienniczego, obok pozycji 
praw dziw ie w artościow ych, pouczających i ciekaw ych, nie mało je s t — m ów iąc po 
p ro s tu  — tandety  literack iej. I do czytania „dzieł" tego gatunku  nie wolno nikogo 
zachęcać, gdyż w yrządza się tym  jak  najgorszą przysługę i czytelnictw u, i czy
telnikom , i  sam ej w reszcie literatu rze. Pociecha w  tym  tylko, że przew odnik dosta
nie się do rąk  b ib lio tekarzy, n ie  zaś czytelników , a ci może nie tak  łatw o pozw olą 
się uw ieść pozornie zajm ującej fabule k iepskiej książeczki. A le pociecha to nie 
wiielka. W iem y przecież, jiak;i jesit poiziiom liiozaiych j^eszcze pracowmilków siieci bibidiotek 
pow szechnych, jak  słabe je s t ich oczytanie, jak  daleki od trafności sąd literack i. 
A  przecież w adnotacy jnym  streszczeniu tom w ierszy K ubiaka i K ociubińskiej, tom 
prozy Żerom skiego i Fistułki m ogą w ypaść aku ra t tak  samo. Trzeba więc pow ie
dzieć w yraźnie ,,to je s t książka św ietna" lub „to je s t książka zła, nie wa.rta 
czytania".

S taranniejszego opracow ania w ym agają też adnotac je  dotyczące dzieł p isarzy  
staropolskich. O „D worzaninie" Górnickiego pow iedziano tylko, że „ jest to w ybitne 
dzieło lite ra tu ry  polskiej 16 w., k tó re  zaw iera w izerunek doskonałego dw orzanina". 
Czyżby napraw dę tylko ty le  ono zaw ierało? — Je s t w nim  przecież odm alow any 
obraz życia polskiego w tym  okresie, a inform acja o tym na pew no bardziej przy
ciągnęłaby czytelnika. Podobnie zbyt lakoniczna je s t adno tac ja  do „W yboru poezji" 
Kocha.Iюwskiego. A  są to przecież rzeczy, k tó rym i w arto  zain teresow ać czyielnika.

Trudno też zrozum ieć przyczynę, dla k tórej nie opatrzono adnotacjam i ty tu łów  
w grupie „Pam iętniki. Listy", gdyż w iele znajdzie się tam książek, do k tó rych  prze
czytania w arto  zachęcić. D otyczy to zresztą pam iętników  i listów  polskich, bo na 
przykład  D ziennik Sam uela Pepysa opatrzony został dobrą adnotacją.

W skazane tu taj n iedostatk i adnotacji m ają n iew ątpliw ie swe źródło (o czym 
wspom ina w przedm ow ie redakcja) w braku bieżącej recenzji inform acyjnej. U kazu
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jące  się w czasopism ach ku ltu ra lnych  recenzje m ają charak te r w arsztatow y i p rze
znaczeniem  ich jes t służyć przede w szystkim  piszącym . N ie negu jąc potrzeby  recen 
zji tego typu stw ierdzić pragniem y, że rów nie po trzebna je s t recenzja inform acyjna, 
nazw alibyśm y ją  w odróżnieniu od tam tej —■ czytelniczą, k tó ra  przeznaczona byłaby 
d la  czytelnika i b ib lio tekarza. Posługiw anie się rzeteln ie opracow anym i recenzjam i 
tego typu niew ątpliw ie u łatw iłoby  pracę autorom  adnotacji. W ydaje  się, że do pub li
kow ania recenzji tego w łaśnie rodzaju  szczególnie pow ołane są d z ie n n ik i. i ich 
dodatki społeczno-kulturalne. A le to już inny tem at.

W artość bibliografii ogrom nie podnosi dodan ie  do w iększości ty tu łów  inform acji
0 recenzjach  i artyku łach  om aw iających tw órczość danego autora. Postulow ać 
tu ta j należy  rozszerzenie tych  inform acji na  m ożliw ie w szystk ie pozycje, także
1 w grupie „Pam iętniki. Listy".

O m aw iając przew odnik, m im ow olnie i może n iespraw iedliw ie zw róciliśm y uw agę 
głów nie na jego pew ne — zdaniem  naszym  — niedociągnięcia, a zbyt słabo pod
kreśliliśm y strony  niew ątp liw ie pozytyw ne. W ydaje  s ię  jednak , że n ie  (postąpi
liśm y żle. Z w rócenie uw agi dyskusji n a  pew ne m om enty w ątpliw e przyczynić się 
może do udoskonalen ia  dalszych tom ów bibliografii, zaś je j za le ty  pow iedzą o sobie 
sam e w p rak tyce, k tó ra  długo czeikała na tego rodzaju  pomoc. O by więc w ydaw 
nictw o nie utknęło  na pierw szym  tom ie i oby dalsze przychodziły  szybko i regularnie.

J. K ołodziejska

W YDAW NICTW A INFORMACYJNO-BIBLIOGRAFICZNE BIBLIOTEK W  NRD

W śród m ateriałów  inform acyjno-bib liograficznych w ydanych w  latach  ubiegłych 
p rz e z . b ib lio teki publiczne w NRD, na pierw szym  m iejscu  należy  w ym ienić: Biblio
graficzne zam ierzenia ibibliotek w NRD — Plan ogólny na rok  1956 (Bibliographische 
Y orhaben  der Biblioitheken der DDR. G esam tplan fur dar Ja h r  1956), w ydane przez 
C entralny  In s ty tu t B iblio tekarstw a na polecenie K om itetu K oordynacyjnego Prac 
B ibliograficznych.

Oboik k ró tk iego  i itTeścdwego wsttępu najbardzdej liruteireisującym je s t uk ład  p la 
nu, k tó ry  zaw iera tem aty  w yszczególnione w następu jących  rubrykach: ty tu ł robo
czy, term in ukończenia rękopisu  i b ib lio teka opracow ująca. Całość ,,Planu ogólnego" 
je s t podzielona na: dział 1 — obejm ujący  „Z estaw ienia zalecające i ogólne p lany  
czytania". Jako  poddziały są u ję te  zagadnienia: a) Dla poszerzenia naukow ego po
g lądu i dla w prow adzenia do poszczególnych rodzajów  lite ra tu ry"  i b) ,,Dla podno
szenia kw alifikacji zaw odow ych". Np. tem at 1 brzm i ,,Przekształcenie przyrody  przez 
człow ieka", term in ukończenia rękopisu  II kw artał, opracow uje b ib lio teka obw odowa 
(Bezirksbibliothek — odpow iednik naszej b ib lio teki w ojew ódzkiej i m iejskiej) 
w Rostock. Inny tem at:: ,,Plan czytania dla traktorzystów ", term in ukończenia rę 
kopisu III kw artał, opracow uje b ib lio teka obw odow a w Schw erinie.

Dział 2 .„Planu ogólnego" stanow ią ,.Krótkie bibliografie na ak tualne  zagadnienia 
i na poszczególne tem aty". Jako  przykład  z tego działu można w ym ienić „Biblio
grafię m uzyków ", term in IV kw artał, opracow uje b ib lio teka obw odow a w Rostock.

Dział 3, to ,,Tem atyczne bib liografie za lecające i system atyczne w ybory  książek"'. 
N p. ,(Bibliografia do h isto rii m iasta W eim aru", term in IV kw artał, opracow uje b ib lio
teka  k ra jow a (Landesbiibliothek) w W eim arze.

Jedną  z cech ,,Planu ogólnego" je s t w arunek, że nieiktóre oznaczone tem aty 
m ają zostać w ydane przez W ydaw nictw o VBB w Berlinie w cenie 0,60—2 m arek. 
Inne tem aty  m ają zostać w ydane przez poszczególne b ib lio teki dla potrzeb ogól
nych. Godnym  uw agi je s t dla nas to, że ,,Plan ogólny obejm uje: b ib lio teki obwodo- 
-we, CeoirtraikiY busitytuit BibMotekozm.awsitwa, bibMo.telkii um iwersyteckie d kirajowe,
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N iem iecką B iblioteką Państw ow ą i w iele innych p laców ek naukow ych. N ie można 
rów nież pom inąć tego, że w opracow aniu n iek tó rych  tem atów  b io rą  udział b iblioteki 
powiLaitowe (KreisbiblLoithek). Np. bibliołeka pow iatow a w  Gireyesanuhlein lopracowuje 
tem at „Humor i saty ra".

N iek tó re  tem aty  m ają  być opracov.fane preez dwie placów ki. Np. tem at „Lite
ra tu ra  łużycka" — bib lio tek i obwodowe w C ottbus i Bautzen.

N ajbogatszy  je s t dział 3 „Planu ogólnego" zaw ierający  najbardziej różnorodne 
tem aty, od ogólnych do specjalistycznych. Np. ,,W ybór lite ra tu ry  z filozofii m arksi
stow sko-leninow skiej" przeznaczony dla szerokiego kręgu  czytelników , lub „Biblio
grafia budow nictw a okrętow ego" przeznaczona dla fachowców.

Stosow anie odpow iednich form opracow ania poszczególnych tem atów  nie je s t 
ściśle przestrzegane. Np. w dziale bibliografii tem atycznej m ają być zastosoAvane 
adno tac je  p rzy  opracow aniu  tem atu  „Dzieje chłopów  niem ieckich".

W  ogóle ,,Pl'an" obejm uje 72 tem aty. Biblioteki obw odowe i pow iatow e m ają  
opracow ać 48 tem atów . Pozostałe tem aty są przeznaczone do opracow ania przez 
b ib lio teki i in sty tucje  naukow e. Spośród w szystk ich  tem atów  18 przenaczono do 
druku.

N a podstaw ie w ażniejszych m ateriałów  inform acyjno-bibliograficznych w yda
nych dotąd* w NRD m ożna sobie rów nież częściowo w yobrazić, ja k  będzie w yglądała  
realizacja ,,Planu ogólnego".

W śród tych m ateria łów  zasługuje na uw agę, w ydane w  x. 1954 przez b ib lio tekę 
m iejską w Erfurcie, zestaw ienie bibliograficzne pt. „L iteratura — językoznaw stw o, 
literatu roznaw stw o, h is to ria  lite ra tu ry  i k ry tyka  lite racka". Praca ta o objętości 98 
stron ma na celu „służyć jako  przew odnik po dziełach naukow o-literack ich  studen
tom szkół technicznych i wyższych, pracow nikom  ku lturalnym  i w szystkim  in te resu 
jącym  się lite ra tu rą" . O bok tem atów  ogólnych jak  ,,Podstaw y este tyk i m arksistow 
skiej", broszura obejm uje m. in. obszerny dział dziejów  lite ra tu ry  niem ieckiej, lite 
ra tu rę  rosy jską  i radziecką, zachodnio-europejską, k ra jów  dem okracji ludow ej, oraz 
inne lite ra tu ry .

C zytelnika polskiego m ile uderza fakt, że np. p rzekład  ,,Szkoły k lasyków " Jan a  
Koitta je s t w broszurze podany  obok dzieł innych  w ybitnych teo re tyków  lite ra tu ry .

Również m iłym  dla nas Polaków  jes t w ydany  w  r. 1951 przez b ib lio tekę obw odo
wą w Potsdam ie adnotow any w ybór lite ra tu ry  polskiej pt. „Podajm y rękę". N a 
stronie ty tu łow ej w ybór jes t ozdobiony rep rodukcją  drzew orytu  S. Raczyńskiego 
przedstaw iającego Bramę K rakow ską w  Lublinie, a  na  odw rocie zamieszczono w iersz 
K, S titzera „N ad gran icą w yciągają  się ręce". Sam w ybór je s t podzielony na książki 
„Z przeszłości Polski" obejm ujące tłum aczenia dzieł M ickiew icza, ’ Prusa, N ew erly 'ego  
i A ndrzejew skiego. Druga część „N owa Polska" obejm uje książki B. H am ery, A. Sci- 
bora-Rylskiego i K. M ałcużyńskiego. Część trzecia „N iem ieccy pisarze o Polsce" 
obejm uje książki H, Keischa: ,,Das unbekante N achbar", an to logię ,,Fur Polens 
F reiheit" i P. N eli: ,,N achbarland im Fruhling".

Inny  w ybór w ydany  przez b ib lio tekę obw odow ą w Rostock w  sierpniu  1955 r, 
pt. ,,N asza M eklenburgia" obejm uje zestaw ienie książek dotyczących obw odu Ro- 
stock, N eubrandenburg  i Schwerin. Są to książki, jak  inorm ują adnotacje, tra k tu 
jące o krajobrazie, przeszłości (najwięcej), zabytkach  ku ltu ry , tradycji ludow ej 
i o now ym  obliczu M eklenburgii. W  sumie w ybór ten  zaw iera 85 adnotow anych po
zycji na 16 stronach  druku.

Z obszerniejszych pozycji zasługuje na uw agę „Plan czytania — Pisarze obwodu 
Schw erin" w ydany  w  r. 1955 przez b ib lio tekę obw odow ą w  Schw erinie. Je s t to b ro 
szura posiadająca dobrą szatę graficzną. Zaw iera rów nież w iele -iloistracji.
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Podobny w ygląd posiada „W ybór opisów podróży, inform atorów  i repo rtaży  — 
O d Tagu do K aukazu", oraz w ybór ,,Życie chłopów  w czoraj, dzisiaj i ju tro" . Oba 
zostały  w ydane przez b ib lio tekę obw odow ą w Potsdam ie w r. 1955 w form acie dużej 
ósemki.

W śród książek um ieszczonycli w 'd rug im  w yborze znajdu ją  się tłum aczenia p o 
w ieści L. K ruczkow skiego ,,K ordian i cham", Ju l. S try jkow skiego „Bieg do Fra- 
gala", W . Wasilewsikiiej „Ziem ia w  jairzmie" S inme.

W śród bibliografii poszczególnych pisarzy  na  uw agę zasługuje bib liografia pt. 
,,L aureat nagrody  narodow ej F ryderyk  W olf — pisarz, p a trio ta  i rew olucjon ista" 
w ydana w r. 1954 przez C en tra lny  In s ty tu t B iblio tekarstw a .

A dnotow aną b ib liografię w  form ie składanki pośw ięconą jednem u pisarzow i 
w cyklu „Czasy i książki" w ydała w r. 1955 b ib lio teka obw odow a w K arl-M arxstadt 
pt. „F ryderyk Schiller 1759— 1̂805 na 150 rocznicę zgonu". Z innych m ateriałów  
w ydanych  przez tę b ib lio tekę należy  w ym ienić ulo tk i o książkach na różne tem aty.

Już w r. 1956 b ib lio teka  obw odow a w K arl-M arxstadt w ydała  w  cyklu  „Poradnik 
książek dla domu i zaw odu", adnotow ane zestaw ienie książek  fachow ych o u p ra 
w ie roślin.

Inne m ateria ły  w ydała  w r. 1955 b ib lio teka obw odow a w Dreźnie. Są to: w ybór 
książek pt. „Rok 1955 — rok konferencji, rok  porozum ienia". Z aw iera on zesta
w ienie lite ra tu ry  dotyczącej poszczególnych konferencji m iędzynarodow ych.

Sposób u jęcia, forma itp . m ogą być w zorem  dla naszych b ib lio tek  w p ropagan
dzie książek politycznych.

B iblioteka obw odowa w D reźnie w ydała też m. m. zestaw ien ie  pt. „W ażniejsze 
rocznice w  r. 1956" ze szczególnym  podkreśleniem  rocznic zaleconych do obchodu 
przez Św iatow ą Radę Pokoju.

W  oparciu o p rzedstaw ione zestaw ienia, p lany  czytania, b ib liografie i inne nie 
w ym iem one tu ta j materiiiały lioifoirmacyjino-babiliiogiriaificznie, wydiane doitychczas przez 
b ib lio teki w NRD, m ożna ocenić te  m ateriały .

Przede w szystkim  zasługuje na uw agę dobra szata graficzna, oraz stosow anie róż
nych form w ydaw niczych; od m ałych u lo tek  i sk ładanek  do pokaźnych broszur, 
W  zw iązku z tym  trzeba n ies te ty  stw ierdzić (bez tradycyjnego  ,,Cudze chwalicie..."), 
że nasze dotychczasow e m ateria ły  inform acyjno-bibliograficzne nie dorów nują m a
teriałom  wydafnym przez aiiaiszych kolegów  z NRD. Jak  do'tąd dir.ukiowaine są ty lko  
m ateria ły  w ydaw ane przez B ibliotekę N arodow ą, i należałoby  się zastanow ić nad 
sposobam i um ożliw ienia druku m ateria łów  w ydaw anych  przez poszczególne b ib lio
tek i w ojew ódzkie. D obra szata griafiiiczina uozymiiłaiby te  maiteriały bardziej a trak cy j- 
mymi. Dotychczaisowy ąpiosób ipowieilaoiiiia wyrażanie mie nadąża  aa  jpotrzebam i a p o 
w oduje, że maisze mateiriiały .są źle czyte lne, w ręcz brzydkie, u legają  „iskojairzemu" 
z iróżnymi hifUTOkratycznymi pap ierkam i (irówiniież powiielamymi.) di przesitiają być 
a trak cy jn e  dia czytelm ków .

M ateria ły  naszych kolegów  z NRD zaw ierają  liczne m otta, cytaty , w iersze itp., 
k tó re  m ate ria ły  te czynią bairdziiej aitriakcyjnymi. Rra-wie w  każdej w iększej bro
szurce znajdu ją  się inform acje o adresach  i godzinach o tw arcia  poszczególnych bi
b lio tek , np. w  Dreźnie. W e w szystkich m ateria łach  można się m. in, dowiedzieć, 
że te lub inne książki m ożna w ypożyczać w biblio tekach  pow iatow ych.

Z om ów ionych w yżej m ateriałów  z NRD na szczególną uw agę zasługuje „Plan 
ogólny  na r. 1956", u jm ujący  opracow anie i w ydaw anie m ateria łów  inform acyjno- 
b ib liograficznych w jedno lite  ogólnokrajow e ram y, bez w łączania naw et p laców ek 
naukow ych. N ie trzeba tu ta j uzasadniać szerzej korzyści p łynących  z istn ienia i rea li
zow ania takiego planu, k tó ry  pozw oli uniknąć dublow ania poszczególnych tem atów ,
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ja k  rów nież w płynie dodatnio na poziom ich opracow ania przez to, iż są p rzezna
czone do szerokiego użytku w  skali ogólnokrajow ej. Toteż n ie będzie od rzeczy 
w yrazić „pobożne" życzenie, aby i u nas został jak  najszybciej opracow any taki 
,,Plan ogólny", k tó ry  na pew no pozwoli na poszerzenie tem atyki naszych do tych
czasow ych opracow ań m ateriałów  inform acyjno-bibliograficznych i na podniesienie 
ich poziomu.

N a zakończenie należy w spom nieć o w yborze „N asza M eklenburgia", k tó ry  n ie 
w ątp liw ie może służyć za w zór naszym  biblioitekom w ojew ódzkim  w  krzew ieniu  
w iedzy o przeszłości i zabytkach regionu, w  którym  te bibliotefki pracu ją .

Józef Długosz
Z ŻAŁOBNEJ KARTY

J Ó Z E F  B A N S iK Y

Dnia 18 stycznia 1956 roku w katastrofie sam olotu, k tó ry  zetknął się z am erykań
skim  balonem , izginął .dr J ó z e f  В a n is к  y, zanajny Ozytelnalkom nasBego piismia

■ bibliograf Biblioteki U niw ersyteckiej w B ratysław ie.
Józef B ansky urodził się 31 grudnia 1919 x. w K unowie nad Sencicą. S law istykę

i germ anistykę studiow ał na uniw ersytecie w B ratysław ie, w W iedniu  i w  H alle
n/Salą. D oktorat filozofii uzyskał w B ratysław ie w r. 1945.

W  roku akadem ickim  1947/48 w K rakowie prow adził lek to ra t języka słow ackiego 
dla  nauczycieli polskich, a w r. 1954 w B ratysław ie w ykładał h isto rię  lite ra tu ry  
po lskiej dla studentów  słow ackich. Od października 1948 r. pracow ał w -oddzia le  b i
b liograficznym  Biblioteki UniAversyteckiej w B ratysław ie, głów nie nad bibliografią 
czasopism  słow iańskich.

A kcję przysw ajan ia  narodow i słowackiem u bogactw  lite ra tu ry  polskiej rozpoczął 
w r. 1950 przekładem  studium  Jan a  Kotta o ,,Lalce" Bolesława Prusa. Potem  ukazały 
się tłum aczenia pow ieści K azimierza B randysa ,,Samson", A ntoniego Olcliy ,,Most 
nad urw iskiem ", Ju liana  Stryjkow skiego ,,Bieg do Fragala" (pod pseudonim em  
J . B. V rchovsky) i w reszcie na parę  tygodni przed tragiczną śm iercią A dam a M ickie
wicza •.■Ballady i Romanse".

Wszystikie sw oje pirzeikłaidy zaoipiaitrywał w objaśniiające wsitępy. Ponadto n a 
pisał w stępy  i posłow ia naukow e do słow ackiego przekładu „W iernej rzeki" Ste
fana Żerom skiego, do ,,A nhellego" Juliusza Słow ackiego, do ,,N ow el" i do ,,Krzy
żaków " H enryka Sienkiewicza.

O sta tn io  w  ram ach publikacji naukow ych B ib lio tek i. U niw ersyteckiej w B ratysła
w ie Józef B ansky w ydał om aw iane już przez' nas bii№ ografie „Co czytać z Idtera- 
tu ry  piolslkiiej w języku  isłowadkiim?"^) oiraiz ,,Słow ackie miLCitoiewiciziiana"-), w  ram ach 
zaś w spółpracy z polskim i kolegam i — artyku ł zam ieszczony na łam acli naszego 
m iesięcznika pt. ,,Znaczenie czeskich i słow ackich zjazdów  b ib lio tekarzy  w  latach 
1945— 1955"3), a w w ydaw nictw ie ,,Mała encyklopedia słow iańska" opracow ał w szy
stkie hasła z dziejów  lite ra tu ry  polskiej.

Bolejem y głęboko, że to młode życie, oddane spraw ie zbliżenia, ku ltu ralnego  na
rodów  słoлviańskich, a  narodu  poilskiego d narodu  słow ackiego przede w szystkim ,
zostało nagle przecięte przez obce, b rutalne siły...

'  Stefan K otarski

,.B ibliotekarz" r. 1955 n r 10 str. 315—316. 
-) ,.B ibliotekarz" r. 1955 nr 12 str. 366—367. 
3) ,,B ibliotekarz" r.l955 nr 11 str. 321—323.
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EDWARD CHWALEWIK 
1873— 1956

D nia 18.11.1956 r. zm arł w K onstancinie pod W arszaw ą Edward C hw alew ik, w y
b itny  badacz polskiego exlibrisu, b ib lio tekarz i bibliofil.

U rodzony w roku 1873 w W arszaw ie, od w czesnej młodości w ykazyw ał zainte- 
reso.wanie aktualnym i kw estiam i życia społecznego oraz książką i one to w ytknęły  
dv/a głów ne tory, k tórym i potoczyła się jego życiow a i naukow a działalność. Jako  
młody cłiłopiiec, uczeń giirrmazjum aledleckiiego, lorganiiziował i pirzechowywał ta jn ą  
bibliioteikę uczniow ską, pracow ał w  n ie legalnych  kółkacłi sam okształceniow ych. Pod
czas studiów  un iw ersy teck ich  na w ydziale praw nym  w W arszaw ie i w la tach  na- 
sitępinych ipiisywał w  ów czesnych pism ach postępow ych ja k  „Piizegląd Tygo^dniowy" 
i ,,W iedza' 'o raz p racow ał w  tow arzystw ach  ośw iatow ych, m. innym i w zasłużonej 
in sty tucji ośw iatow ej „C zytelnie bezpła tne W arsz. Tow. D obroczynności". Za p ra 
cę w organizacjach  n ielegalnych  został zesłany  na Syberię do K rasnojarska. Ciężkie 
w arunki zesłania n ie  oderw ały  go od p rac . naukoivych i studiów  nad kw estiam i spo
łecznymi,. uczył się, ka talogow ał p ryw atne  b ib lio teki, p rzek ładał z rosyjskiego. 
Jako  w ynik  tych prac i studiów  w ydal w następnych  latach: tłum aczenie pow ieści 
M. G orkiego ,,Foma G ordiejew " (1905) oraz rozpraw y ,,W ielk ie  m iasta, ich rozwój, 
w zrost i przyszłość" (1907), ,,Ekonom iczne czynniki ruchu kobiecego" (1908), ,,Z b a 
dań statystyćzno-ekonom icznych nad k lasą  robotniczą w  K rólestw ie Polskim " (1912).

Po pow rocie z zesłania pracow ał C hw alew ik przez szereg la t w N aukow ym  A n
tykw ariacie  Polskim  H. W ildera  w  W arszaw ie zdobyw ając tam  w iedzę o książce, 
je j losach i dziejach w naszej kulturze. O wocem  pracy  w an tykw ariac ie  by ły  w y
daw nictw a: opracow ana w spólnie z St. W aroczew ską „K sięga Tęczow a Polaków. 
Zbiór dokum entów  n iedyplom atycznych od 8 sierpnia 1914 do 4 kw ietn ia  1915 r." 
(1915), niezm iernie w ażne jako źródło do badań h is to rii k u ltu ry  polskiej dzieło 
„Zbiory Polskie" (1916), „K atalog w ystaw y  pam iątek  epoki kościuszkow skiej" (1917), 
„K atalog W ystaw y  Pam iątek  Pow stania Styczniow ego o tw artej 3 lutego 1918 r. 
w  K am ienicy Ks. M azow ieckich" (1918) o raz cały  szereg cennych  katalogów  anty- 
kw arskich . Po zakończeniu pierw szej w o jny  św iatow ej C hw alew ik przeszedł do 
now opow stałego M inisterstw a P racy i O pieki Społecznej, gdzie p racow ał początkow o 
w sekcji ochrony p racy  a następn ie  zają ł się zorganizow aniem  b iblio teki tego m ini
sterstw a redagu jąc  jednocześnie od roku 1921 k w a rta ln ik . „Praca i O pieka Społeczna" 
i „Dziennik Urzęd. Min. O pieki Społecznej", w ydając  w raz z St. G rocholskim  p rze
pisy d w yjaśn ien ia  do ustaw  dotyczących opieki społecznej („O opiekunach spo
łecznych i o kom isjach opieki społecznej" 1929, ,,O pieka Społeczna. Zbiór ustaw  
i rozporządzeń" 1929) oraz opracov/ując ,,M ateria ły  do b ibliografii polskiej, dotyczące 
bezrobocia za okres 1925— 1931" („Praca i O pieka Społ." 1931 z. 3 s. 388).

Jednocześnie z badaniam i i pracam i o tem atyce społecznej prow adził Chw alew ik 
działalność zw iązaną z organizow aniem  prac badaw czych nad książką. W spółpra
cow ał p rzy  za ło żen iu -w  roku 1921 ,,Tow arzystw a Bibliofilów Polskich" w . W arsza
w ie a następn ie  ,,Towaxzystwa M iłośników  Exlibrisów", w  la tach  1923— 1925 był 
prezesem  ,,Związku B ibliotekarzy Polskich", w ydał p race :,,N ajdaw niejszy  m asoński 
exlibris polski" (1932), „Święto książki polskiej. Poradnik  bib liograficzny dla o rgan i
zatorów " (1928), pisa}^ obszerne rozpraw y w czasopism ach pośw ięconych spraw om  
ikjsiążkji np. ,,0  exMbrisaich p^oilskich ich  tw órcach  i wykoinawoach" i(Exiibiriiis. 1920.Ш 
s. 1,), ,,Polskie exlib risy  m uzyczne" (Silva Rerum nr 6 s. 133), ,,Z dziejów  exlibrisu 
na Śląsku w w ieku XVI—XIX" (Silva Rerum  1939 n r 8 s. 195) oraz przygotow yw ał 
m ateria ły  do zam ierzonej p racy  na tem at inw entaryzacji ex librisu  polskiego XVI— 
XIX w., k tó re  n ies te ty  u legły zniszczeniu podczas pow stan ia  w arszaw skiego.

180



Ciężkie w arunki życia okupacyjnego ostatn iej v/ojny, a naw et uw ięzienie, nie 
oderw ały  C hw alew ika na dłużej od p racy  naukow ej. W  tak  trudnym  dla polskiej 
nauki okresie w ydał konsp iracy jn ie  książkę „ExLibrisy polskie X V I w. Próba za
rysu". B ielawa 1943 r., oraz by ł jednym  z organizatorów  tajnego  Koła M iłośników  
Exlibrisu i Grafiki w W arszaw ie.

W  roku 1946 został C łiwalewik ponow nie pow ołany do zorganizow ania b ib lio teki 
M inisterstw a P racy i O pieki Społecznej, gdzie pracow ał do roku 1952 — 79-tego roku 
życia. W  ostatnicłi latacłi w ydał: „W ojenne s tra ty  polskicłi zbiorów  exlibrisów " 
(1949) oraz ostatn ią  sw ą książkę: „Exlibrdsy polskie XVI i XVII w." (1955).

D ziałalność naukow a Edwarda Chwalewika, jego niezm ordow ana, do ostatnich, 
godzin życia n ieprzerw ana praca  nad badaniem  dziejów  naszej k u ltu ry  stanow i 
chlubną pozycję  w nauce polskiej.

Dla zapoznania szerokich kręgów  sлvo:ich czytelników  z postacią i dorobkiem  
naukow ym  tego bibliotekarza-uczonego B iblioteka U niw ersytecka w W arszaw ie 
urządziła w swym gm achu w m arcu 1956 roku pokaz jego prac.

M aria B rykalska.
OŚJiodek Bibłiograf.-Inform.

B.U.W.

IRENA WIDORT

D nia 25 lutego 1956 r. zm arła śm iercią tragiczną w W ałbrzychu w w ieku la t 48 
m gr Irena W idort, zasłużony pracow nik Biblioteki M iejskiej. Zmarła byłą pierw szym  
pracow nikiem  Biblioteki, w zorem  pracow itości, sum iennego w ykonyw ania obow iąz
ków , przywiązaiMa do swego zakładu pracy. Za zasługi w dziiiele oipiowszechnienia 
czytelnict\va na teren ie  W ałbrzycha otrzym ała w 1955 r. M edal D ziesięciolecia Polski 
Ludowej. • •

MARCELI POZNAŃSKI

Dniia 15.V.1956 ir. izmarł M arceli Poznański, znany ibibldioitekainz, miłośnak książkii, 
w ielo letn i wspóŁpiraicowmiik maszego pisma. Ws-pomffiiiiemie o Manceiliiim Pozniańskim 
zamieścdmy w naisłtęipnym num erze.

KRONIKA

W YSTAW A MOZARTOWSKA W  BIBLIOTECE SLĄSKIEJ

Z okazji 200-ej rocznicy urodzin W olfganga A m adeusza M ozarta Biblioteka Śląska 
urządziła w ystaw ę pośw ięconą życiu i tw órczości w ielkiego kom pozytora. Przygotow ał 
ją zespół pracow ników  pod k ierunkiem  dra Jacka  K oraszew skiego i m gra K arola 
M usiała. Duża ilość odw iedzających oraz liczne kom entarze p rasow e św iadczą o za
in teresow aniu , jakim  cieszyła się ta impreza.

Do najw artościow szych  eksponatów  pokazanych na w ystaw ie należy  zaliczyć: 
rzadkie, pierw sze pełne w ydanie utw orów  m uzycznych M ozarta (Lipsk 1789), berliń 
ski w yciąg fortep ianow y ,,Don Juana" (1845) oraz fragm enty  w yciągu fortepianow ego 
,,W esele  F igara" z początlcu X IX  av.

Eksponaty  by ły  um ieszczone w licznych gablotach  pośw ięconych takim tem atom , 
jak: „Dzieciństwo M ozarta”, „O statn ie chwile i śm ierć", „N iem iecka opera narodow a", 
„M ozart w lite ra tu rze  p ięknej' 'itp. G abloty zapełniły  liczne zdjęcia i po rtre ty  o cha-
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w ych itp. O sobną grupą stanow iła lite ra tu ra  o M ozarcie. Były to fragm enty  z u tw o
rów F. G rillparzera, A. M ickiew icza, w ypow iedzi Scliuberta, Scłiumana, Brałimsa, 
B eetłiow ena, Glinki, C liopina i C zajkow skiego.

U kład graficzny i kom pozycja ko lorystyczna całości spraw iały, że tak  pod w zglę
dem treściow ym , jak  i w izualnym  należy W ystaw ę M ozartow ską w B ibliotece Śląskiej 
zaliczyć do bardzo udanycłi.
(Opr. na podstaw ie m ateria łów  kol. A leksandra Krausa)

KONFERENCJA INSTRUKTORÓW CZYTELNICTWA DZIECIĘCEGO 
O dbyła Silę 6 i 7 IV  w  Warisziawie. Obirady pderwszeg-o dnda, poświięcone zagad
n ien iu  w spółpracy  bib lio tek  szkolnych i pow szechnycłi oraz organizacji czyteln ictw a 
dziecięcego podczas w akacji odbyto w M inisterstw ie O św iaty, w spólnie z w izy ta to 
ram i b ib lio tek  szkolnych, pod przew odnictw em  kol. nacz. B iałkow skiej. W  drugim  dniu 
obrad kol. M aria G utry  przeprow adziła naradę  w ojew ódzkich  instruk torów  czy te ln i
ctw a dziecięcego pośw ieconą om ów ieniu przebiegu tu rn ie ju  czytelników  dziecięcych 
pod hasłem  „Poznaj swój k ra j" , przedyskutow aniu  p ro jek tu  in s tru k c ji w spraw ie o rga
n izacji czyteln ictw a dziecięcego oraz inform acjom  o p ro jek tow anych  badaniach  czy
teln ictw a dziecięcego.

Spraw ozdania z przebiegu tu rn ie ju  krajoznaw czego dały w iele p rzykładów  cen
nych pom ysłów  oraz dobrych rozw iązań organizacyjnych i m etodycznych zastosow a
nych przez b ib lio teki dziecięce.

MIĘDZYWOJEWÓDZKIE NARADY BIBLIOTEKARZY
W  czerw cu br. C entralny  Z arząd B ibliotek zorganiizował 9 m iędzyw ojew ódzkich 

narad  pośw ięconych loanówieniii stanu  d w ykorzystainiu księgozbiorów  publicznych 
bib lio tek  pow szechnych. N arady  odbyły  się w  Poznaniu, Szczeciniie, W rocław iu, O l
sztynie i  Lublinlie (aagadniefniie Ijibliiotek wiiejskiich), w  Knafcowue d Toniniiu (zaigad- 
n ienie m ałych b ib lio tek  m iejstoch), w  Stalinogrodzde i Łodzi (zagadnieaide dużych 
b ib lio tek  m iej skich).

ODWIEDZINY BIBLIOTEKARZY Z K RAJÓW  DEMOKRACJI LUDOWEJ.
W  ram ach w ym iany  ku ltu ra lne j gościliśm y w  okresie od m arca do m aja 1956 r. 

trzy w ycieczki kolegów  b ib lio tekarzy  z k ra jów  dem okracji ludow ej. W  dniach 2— 12 
mairca delegacja bibilLoitekairzy węgiierskich, (dyir.e)ktoir Bdbliiołelkd M iejskiej w  Buda^ 
peszcie kol. P eter M ód i inspek tor z Min. K ultury  kol. Rezso G aschler) zw iedziła 
biblioteki w arszaw skie pow. Pułtusk, POKPB Jarocin , placów ki b iblioteczne w Po- 
znamjiu, SitaliniogTodzie d w oj. krakiowiskdm. W  dndiach 6—27 kwietmia d&leg.aici bibliio- 
tekarzy  czechoisłowackiich (dmspiekitoir bibllioitek w  M'in. K ultury  kol. Oldrdich K apsa 
i k ierow nik  działu instr.-m etodycznego w  Bibliotece N arodow ej Słow acji w  M artin ie 
kol. Jan  Irm.ler) zwiedzili b ib lio teki w arszaw skie, lubelskie, k rakow skie, poznańskie, 
gdańskiie, powiait pu łtusk i, Tczew, Pep/lin, dw a’ lioea bdbldotekanskie, 'seminairium bi
b lio tekarzy  w oj. w arszaw skiego oraz spotkali się z Prezydium  Z arządu Głównego 
SBP. W  dniach 15—25 m aja dyrek to r bibl. m iejskiej w Sofii kol. D im itrina Panczew a 
zw iedziła bibMoitekii warszawiskiie, ,kma[kowsk]ie li łódzkie o,raz POKB. Zwdedz:ainde отда- 
nizow ał na koszt KWKZ C entralny  Zarząd Bibliotek.

W  dniach 28.V do 2.VI.56 odw iedzili bdbliotekii naukow e w  W arszaw ie i K rako
w ie oraz K atedrę Bibliotekoznaw&twa w W arszaw ie dr M ueller, k ierow nik  O ddziału 
N aukow ych  W ydaw niotw  Bibliotek i M uzeów  w Min. Szkolnictw a W yższego w NRD 
oraz dr Selbann, dyreiktor Biblioteki U niiwersyteckiej d p rofesor b ib lio tekoznaw stw a 
w Halle. Zw iedzanie zorganizow ało M in. Szkolnictw a W yższego.

N aw iązanie osobistych, serdecznych kon tak tów  z kolegam i z k ra jów  dem okracji 
ludow ej przyczyni się w ydatn ie  do naw iązania bliższej w spółpracy, a zwłaszcza w za
jem nej w ym iany dośw iadczeń. W  roku bieżącym  planow ane są w ycieczki b ib lio tekarzy  
polskdch do C zechosłow acji, Bułgarii i NRD.
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— . z ZAGRANICY —
Pracow nicy W ileńskiej B ibliotski U niw ersy tec’ iej odnaleźli część archiw um  

Tow, Filom atów.
Arohiiwum .to сЬтошопе przez O. iPiebraszkiewaiCza, ,przyj.acied(a A. M ickiew icza, 

ów czesnego arch iw istę  Tow arzystw a, a po jego śm ierci przechow yw ane przez jego 
rodzinę, w  czasie drugiej w ojny  św iatow ej zostało zagubione.

Ob.ecnie odnaleziono ok. 370 listów  z la t 1816— 1825, w śród k tó rych  znajdu ją  się 
listy  Tom asza Zana do A dam a M ickiewicza, om aw iające zam ierzenia tw órcze poety  
oraz listy  w ileńskiego księgarza Zawadzkiego zw iązane z w ydaniem  pism M ickie-

W  ciągu 10 la t w ładzy ludow ej Republika A lbańska w ydała 12 m ilionów egzem 
p larzy  książek.

♦
B ibliotekarze z ponad 60 ośrodków  przem ysłow ych R osyjskiej Federacji w zięli 

udział w  zorganizow anym  w  Leningradzie m iędzyw ojew ódzkim  sem inarium  propagandy  
lite ra tu ry  technicznej. W ym ieniono dośw iadczenia, omówiono niedociągnięcia oraz 
p rzedyskutow ano szereg prak tycznych  rozw iązań jak : lekcje  na tem aty  książki
technicznej, w ystaw y, w ykazy literatury , konferencje  z czytelnikam i, pisem ne po
w iadom ienia specjalistów  o konkre tnej książce, k tó ra  się ukazała, w yjście z książką 
poza b ib lio tekę np. do św ietlicy, pomoc ak tyw u itd.

Podkreślono n iedostateczną pomoc m etodyczną ze strony Biblioteki im. Lenina, 
B iblioteki Saltykow a-Szczedryna oraz C entralnej Biblioteki Politechnicznej. S tw ierdzo
no konieczność koordynacji prac. Podkreślono duże b rak i w zakresie lite ra tu ry  tech
nicznej dla poszczególnych zaw odów  oraz podręczników  na poziom ie średnim . Postu
low ano pod adresem  insty tucji w ydaw niczych m ożność w glądu bib lio tekarzy  w p la 
ny w ydaw nicze. Poddano surow ej k ry tyce program y nauczania insty tu tów  b ib lio tekar
skich i  tecłm ików , zarzucając że n ie  dają one żadnych w iadom ości z zakresu  
techniki.

♦
N akładem  Leningrad:żkiegiO Uiniiwersytełu ukaiZiala saę (w 19 tys. egz.) w języku 

rosyjskim  m onografia o A. M ickiew iczu pióra S. Sow ietow a.
♦

C entralny  K om itet K om unistycznej Partii Związku Radzieckiego nakreślił rozległy 
p lan rozw ojow y przem ysłu poligraficznego w szóstej p ięcio latce — tak  pod w zglę
dem ilości publikacji jak  i ilości zakładów  poligraficznych oraz unow ocześnienia 
w yposażenia technicznego. P rzyrost produkcji w ydaw niczej będzie nieom al rów ny 
całości w ydaw niczej roku 1955. M ożliwości przem ysłu poligraficznego zw iększą 
się o 50“/о.

*
Celem inform ow ania pracow ników  przem ysłu poligraficznego o now ych zdoby

czach w ich zakresie In s ty tu t N aukowo-Badaw czy M aszynoznaw stw a Poligraficz
nego w M oskwie p rzystąp ił do w ydania tygodniow ej ulo tk i pt. ,,Express — luform a- 
cja". Pierwsza u lo tka z lutego rb. inform uje o now ej am erykańsk iej masz-ynie do 
druku w klęsłego.

W  C harkow ie rozpoczęto budow ę olbrzym iej fabryki chrom.otypii (druk kolorow y), 
k tórej w ydajność w ynosić ma 150 m ilionów odbitek  rocznie.

*
W ydaw nictw a książek dla dzieci ,,Detgiz" zam ierza w 1956 r. w ydać 507 ty 

tułów  w  88 milionów  egzem plarzy.
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w  koiicu 1956 г. w ychodziło w ZSRR 7200 ty tu łów  gazet, 1760 ty tu łów  czasopism 
w  360 m ilionów  egzem plarzy . W ydano 1 400 100 ООО książelc, w  84 językacłi.

♦.

R ada państw a C łiińskiej Republiki Ludowej w styczniu  rb. zatw ierdziła plan  
reform y piisma cłiińsfciego, po legający  na  uproszczeniu €łiińskicłi W eroglifów.

W  m arcu rb. odbył się w  Pekinie przegląd  cłiińskiej tw órczości dram atycznej 
z udziałem  przedstaw icieli lite ra tu ry  państw  dem okracji ludow ej. W ystaw iono 49 
utw orów .

Cłiiny liczą obecnie około 500 dram aturgów .
♦

W  styczniu rb. m inęło 100 la t od pow stan ia  w Bułgarii p ierw szej czytelni ludo
w ej, założonej przez grupę postępow ycli nauczycieli, k tó ra  odegrała decydującą rolę 
w sieci czytelń, będącycłi w okresie n iew oli ogniskam i i scłironieniem  narodow ej 
k u ltu ry  i języka oraz kuźnią m yśli postępow ej.

W  1945 r. liczba czytelń w ynosiła 130, obecnie w zrosła do 4472. W  1955 r. ilość 
udostępnionycłi książek w zrosła ośm iokrotnie w stosunku do 1944 r.

♦
W łoskie w ydaw nictw o „Stalpress" p rzystąpiło  do w ydaw ania serii przekładów  

klasycznej i w spółczesnej tw órczości Słow ian pt. ,,Panoram a Życia Słowian".
Serię rozpoczęto utAvorami: K orniejczuka ,,Skrzydła", O rzeszkow ej ,,Nad Niemnem ", 

Liryk M ickiew icza, dzieł Leskow a i pism K. Stanisław skiego.
♦

W  roku bieżącym  m ija 50 la t od śm ierci w ielkiego p isarza norw eskiego A leksan
dra K illanda, tw órcy  psycłiologicznej pow ieści realistycznej. A.. K illand wcłiodzi do 
w ielk iej czw órki norw eskicłi p isarzy  obok H. Ibsena, J. Lie i B. B jornsona. N orw egia 
p rzygotow uje pełne w ydanie  jego dzieł.

4
Próby opraw iania książek w  m asę p lastyczną cz;ynione by ły  już w  czasach przed

w ojennych  — jednak  w skutek  stosow ania n ieodpow iednich sposobów  obróbki nie 
dały dobrych rezultatów . O becnie w USA i N iem czech Zachodnich stosuje się. ten 
rodzaj opraw y dzięki znalezieniu now ego siposohu przetwÓTCzości, polegającego  
na w ykorzystan iu  term oplastycznych w łaściw ości masy, k tó ra  pod w pływ em  elek 
tryczności topi się i zlewa.

O praw a ta góruje nad dotychczas używ aną tym, że je s t n ieporów nanie trwalsza, 
e lastyczn iejsza i szybsza w  w ykonaniu.

opr. I. G

K O M U N I K A T

W  Dziieamiiku U staw  PRL n r 20 pioiz. 99 к 'dn. 2. Vil. 1956 ir. uikiazało s(Lę nozpiOTzą- 
dzenfiiei R ady Mdniisitrów w  spraw ie ustail^enia staniowiisik służbow ych upioisażeń pra- 
cowmików służby babliioitecznej zaitrudmiiionych w  l)ii.blLot©kajch sizkół wyższych, ..Pol- 
skdej A kadem ii Naiuk oraz w  niektóryich limnych twiblioitefcajoh niaukiowych.
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w  listopadzie br. ukaże sią w sprzedaży w księgarniach 

„Diomiu IKsliążki" w  oalym  k ra ju

„Informator Bibliotekarza na rok 1957"

w ydaw niotw o niezibedine dla każdego b ibliotekarza, p rzydatne dla 
nauczycielstw a, pracow ników  kulturalno-ośw iatow ych, m łodzieży 
szkolnej i w szystk ich  m iłośników książki.

O bejm uje — oprócz kalendarium i najw ażniejszych rocznic k u ltu ra l
nych  — adresy  bibJiiotek, ośrodków dokumentacyjnycih, muzeów i linsty- 
tucji kultu ralnych , dnoTmacje o przedsiębiorstw ach w ydaw niczych i k się
garskich, o w ybitnych  pisairzach ipolsikioh i obcych (daw nych i  w spół
czesnych), życiorysy ibibliotekairzy i bibliografów, h isto rię  podręczników  
bibliioteikarskich, m orfologię książki, w iadom ości o podstaw ow ych biblio
grafiach polskich, ak tualne przepisy p raw ne doityczące bibliotek,, polskie 
noirmy biblioteczne i bdlbliograficzne,. inform acje o  kaitalogach biibliotecz- 
nych  li k artach  adnotow anych, zarys działalnośoi Insitytutu B ibliogra
ficznego oraz In s ty tu tu  Książiki i C zytelnictw a Biblioiteki N arodow ej — 
i w iele innych w iadom ości fachowych.

Oprócz tego ciekaw e wiadomości ogólne, m. dn.:

Polska i Św iat (inform acje geograficzine). Człowiek (anaitomia d h ig ie 
na). Laureaci Nobla. Jak  czytać obce nazw iska? Technika pracy um y
słowej.

Anegdoty i ciekawostki o książce.

224 strony

Oprawa w płótno Cena około 12 zł

Zamówienia zbioTowe przyjm uje już teraz Administracja W ydawnictw  

Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich, W arszaw a, ul. K oszykowa 26



AdmAniiiStraicja W ydaiwmotw Stowairzyszenia Bdbliioitekacrizy Polsikich m a jeszcze 

do dyispoizycji miŁewiieliką iLlość następu jących  (kisiążek:

KALENDARZ BIBLIOTEKARZA 

na Г. 1956

Kaleiodairz - informaitoT zawiera — opirócz iteirmmajrza — т 1в1е Wiażnych d. aiie- 
Eibędnycłi 'dla każdego bdiblioteikiaTza limfiOinnacjd z zaikiresu orgamizacjii i  m eto
dyki pirtaicy, wskazó-wkii bibliiograficzaie, mały słowiniik biiblaotekairza, w îaidomo- 
ści o Tocznicach kulturailnyoh, n.agrodacih iliiiteracklicih, anisitytucjach wydawnii- 
czych, pirzepdsy prawnie dotyczące bdbliotek ogólnych, uniwensyteciMcli, m iejskich  

. i w ojew ódzkich w  k ra ju .
O praw a płócienma zł 12,50

*

Bieńkowski W ładysław. O PSEUDO-NAUCE BIBLIOŁOGII I O N AJPILN IEJ
SZYCH ZADANIACH BIBLIOGRAFII. W -w a 1955, s. 50, Cena zł 5,50

Błasinek Roman. ORGANIZACJA KSIĘGOZBIORU. UDOSTĘPNIANIE KSIĘ
GOZBIORU. W -w a 1955, s. 68. Cena zł 5.—

Grycz Józef i Kurdybacłia Emilia. BIBLIOGRAFIA W  TEORII I PRAKTYCE 
ORAZ WYKAZ W AŻNIEJSZYCH BIBLIOGRAFII I DZIEŁ POM OCNI
CZYCH. W -w a 1953, s. 216. Cena zł 20,40

Kozioł Czesław. WSPÓŁPRACA BIBLIOTEKARZA ZAKŁADU PRODUKCYJNE
GO Z CZYTELNIKIEM. W -w a 1955, e. 79. Cena zł 6.—

M iłlerowa Julia. KRÓTKI PODRĘCZNIK BIBLIOTEKARSKI. W yd. 3 uzaipeł- 
niione a popraw ione. W -w a 1954, is. 115. Cena zł 6.—

Pawlikowska Ewa. BIBLIOTEKI W  ZWIĄZKU RADZIECKIM. Z arys inform ar 
cyjniy. W -w a 1955, s. 86. Cena zł 7.—

Przelaskowski Ryszard. BIBLIOTEKI TECHNICZNE W  POLSCE. W -w a 1956,
s. 72. Cena zł 4,50

RegulsW W alenty: NOW E DROGI KSIĄŻKI NA W SI. W-^va 1956 s. 120
Cena zł 6.—

W szystkiie (te książki' m ożna mabyć. 
w  Admdiraistraicji Wydawmdiotw SBP, Wairszaw>a, nl. K oszykow a 26 

Konto PKO 1-9420056
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